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„G Ł O S  N ARO D U "
Szanownych Prenumer atorów prosimy uprzejmie 

•  wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:

w Krakowie:
do końca roku złr. 10.70 
do „ lipca złr. 2-70 
za maj . . .  ,, T36

na prowincji:
do końca roku złr. 13 40 
do „ lipca złr. 3-40
za maj . . . „ l ‘7u

Prenumeratorzy Głosu Narodu  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
złr. 3-60 rocznie.

A K E S Z T O W  I N I E

redaktorów  warszawskich.
Z Warszawy, przez Poznań nadchodzi wiado­

mość niezyykle wstrząsająca i w groźnych 
konsekwencjach swoich nieobliczalna. Nowa era 
i rządy księcia Imeretyńskiego w Warszawie za­
czynają obfitować w coraz to bardziej ponure 
niespodzianki.

1\ nocy z piątku na sobotę aresztowano re­
daktorów K ur jer a Warszawskiego i Kurjera Co­
dziennego pp. Nowodworskiego i Libickiego. P. 
Libickiego, będącego urzędnikiem pańsl wuwym 

(radcą proknratoqi) wypuszczono tymczasowo 
po odebraniu od niego słowa honoru, że stawi 
się na wezwanie sądu, na wolność, nie wyjawi­
wszy mu przyczyny aresztowania; p. Nowodwor­
skiego zawieziono podoDno do cytadeli. Areszto­
wanie poprzedziła rewizja. Rewizja odbywała się 
w mieszkaniu prywatnem p. Nowodworskiego od 
godz. 2 do « rano, a następnie od 6 do 9 rano 
w redakcji Kurjera Warszawskiego, w której 
przeszukiwano jednak tylko gabinet redaktora. 
U p. Libickiego rewizja odbywała się wyłącznie 
w mieszkaniu prywatnem. Trudno, rzecz jasna, 
stwierdzić na razie, czy i jaki wynik wydała re­
wizja.

Korespondent Kur}. Pozn., który o tern do­
nosi, dowiaduje się, że p. Nowodworskiego wy­
puszczono na wolność za kaucją. Podaje jednak 
tę wiadomość z zastrzeżeniem, nie chcąc bowiem 
opóźnić w ysiada listu, nie mógł jej stwierdzić.

Co skłonić mogło władzę rosyjską do tak 
niezwykłego kroku, jak aresztowanie redaktorów 
dwóch najpoczytniejszych pism warszawskich i 
do tego ludzi odznaczających się umiarkowane- 
mi przekonaniami? Gubimy się w domysłach.

Trudno powtarzać pogłoski i plotki krążące 
z tego powodu po Warszawie, najuporczywicj 
utrzymuje się pogłoska, jakoby aresztowanie to 
nastąpiło na s k u t e k  d e n u n c j a c j i ,  a p o ­
z o s t a w a ł o  w z w i ą z k u  z o s t a t n i e  ni i 
z a b u r z e n i a m i  s t u d e n c k  i e mi .  Mało -wresz­
cie prawdopodobna jest wersja, jakoby areszto­
wanie nastąpiło bez wiedzy jenerał-gubematora. 
Trudno bowiem przypuszczać, aby podrzędniejsze 
organa władzy zdobyły się na krok bądź co 
bądź lak sensacyjny i w danym razie ryzykow­

ny. jak aresztowanie dwóch redaktorów, nie za­
wiadomiwszy poprzednio głównego przedstawi­
ciela władzy.

Złudne, jak się okazuje, były nadzieje łączo­
ne z ustąpieniem Jankulja z urzędu prezesa 
cenzury. Dymisja tego osławionego gnębiciela 
polskiego słowa była niejako hasłem do rozsze­
rzenia prześladowania prasy polskiej pod zabo­
rem rosyjskim już nietylko na produkcję praso­
wą, ale i na tycli ludzi, którzy niewdzięczną a 
tak  ważną pracę dziennikarska w trudnych i 
strasznych warszawskich waruukich wybrali so­
bie za zawód życia.

Nie dalej, jak kilka dni temu, donosiliśmy o 
drakońskiej karze, jaką Lneretyński nałożył na 
p. Nowodworskiego w kwocie 300 rubli za to, 
że odmówił jakiemuś Rosjaninowi przyjęcia 3 ru­
bli składki na dotkniętych głodem w Rosji, wi­
dząc w tern „demonstracyjną niechęć zbierania 
składek na włościan rosyjskich-. P. Nowodwor­
ski czuł się dlatego uprawnionym do odrzucenia 
tej składki, ponieważ władze rosyjskie zakazy­
wały mu pisać cokolwiek o głodzie w Rosji, 
chcąc w ten sposób ohydną klęskę, trapiącą lud 
rosyjski, zatuszować wobec cara i wobec opinji 
Redaktor Nowodworski uważał zapewne, że, lo­
gicznie rzecz biorąc, władze niechętnie będą za­
tem patrzeć i  na zbieranie składek na ten tajo­
ny cel... Ale policyjny instynkt czynownirzy do­
strzegł w tej logice „demonstracyjną niechęć do 
Rosjan", a jakiś nikczemny denuncjant połączył 
może tę rzekomą niechęć w związek z ruchem 
między uczciwszą poiską młodzieżą, aby się ze 
strejkami rosyjskich Uniwersytetów nie łączyć... 
Prawdopodobnie zatem redaktorowie warszawscy 
stoją pod zarzutem, że w poczuciu polskiego pa- 
trjotyzmn odstręczali młodzież od strejku i od 
buntowania się przeciw władzy uniwersyteckiej za 
przykładem szerokonatumych kolegów w Peters­
burgu... Ten rozpaczliwie śmieszny absurd jest 
jednak jedną ze strasznych scen ponurego dra­
matu wynarodo wiania Polaków, do jakiego syste­
matycznie dąży władza rosyjska w Królestwie 
poiskiem....

I j p  wojuj o
Odpowiedź, jakiej udzielił sekretarz stanu 

Bulo w w parlamencie niemieckim na interpelację 
w sprawie samoańskiej, zaznacza decydujący 
zwrot w rozwoju kwestji spornej, w której obe­
cnie po usunięciu nieDezpieczeństwa konfliktu wo­
jennego, nastąpiło porozumienie, wprawdzie je­
szcze nie ostateczne. Jak wiadomo, zgodziły się 
tak Anglja jak Ameryka na projekt niemiecki, 
aby już 25 b. m. wysłać na archipelag samoań- 
ski trzech komisarzy z każdego z trzech mocarstw 
po jednym których uchwały mają być o tyle de­
cydujące, o ile zapadną jednomyślnie. Początko­
wo tylko Stany Zjednoczone godziły się na tę 
propozycję, podczas gdy rząd angielski wzbraniał 
się jej przyjąć i stawiał rządowi niemieckiemu 
różne trudności. Stan prawny, wytworzony na 
podstawie traktatu zawartego pomiędzy trzema 
interesowanymi mocarstwami za kanclerstwa ks.

Bismarka w roku 1889, oraz ostatnich wypad­
ków, ma być za zgodą tychże mocarstw, utrzy­
many póty w mocy, póki komisja rzeczona, uda­
jąca się w bieżącym jeszcze miesiącu na teren 
sporny, jednomyślnie nowego rzeczy porządku 
nie wypracuje. Jakkolwiek więc kwestja samo- 
ańska właściwie dopiero ma zostać rozstrzygnię­
ta, to jednak straciła ona już swój groźny cha­
rakter i przestała grozić niebezpieczeństwem 
zbrojnego konfliktu od chwili, gdy zainteresowa­
ne w niej rządy na pewne wspólne zgodziły się 
zasady działania. O tyle też wyjaśnienia ministra 
Biilowa, _ których tenże udzielił parlamentowi 
niemieckiemu w odpowiedzi na wniesioną inter­
pelację, podziałały w Europie całej uspakajająco, 
a upokorzone zrazu Niemcy wyszły ze sprawy 
pozornie zwycięsko, bo przeprowadziły u rządu 
angielskiego odrzuconą początkowo propozycję 
własną.

Czyżby Anglja miała się ulęknąć potęgi nie­
mieckiej i z tego względu nagle do zgody oka­
zać chęć, w której prasa niemiecka nieomieszka 
upatrywać dowodu słabości i chwiejności ? Tego 
przypuszczać nie można, bo Niemcy same o tern 
najlepiej wiedzą, że w obronie swych interesów 
kolonjalno-handlowych, w razie zbrojnego zatar­
gu, wmbec Anglji byłyby wprost bezbronne. Zda­
je się też, że albo rząa amerykański, który od 
początku nie okazywał skłonności do narażania 
się na nowy konflikt, poki jeszcze cala. jego uwaga 
jest wytężona na Filipiny, w płynął' pojednaw­
czo na Anglję, której ogromnie na tern zależy,, 
aby sonie nie zrazić linjL, albo też, że istotnie 
przedmiot sprawy zbyt był drobny i błahy, 
aby dla niego poważniejsze wywoływać zatargi.

To też z tego właśnie względu od samego 
początku należało się spodziewać pokojowego za­
łatwienia sprawy, jakkolwiek Anglja rozmyślnie 
starała się Niemcy upokorzyć. Zresztą Anglja 
sKądinąd powetuje to sobie prędzej czy później 
na Niemcach, jeżeli nie w Chinach, to w Poła- 
dniowej Afryce, zwłaszcza, że oddawna opinja 
publiczna w Anglji nie była tak roznamiętniona 
przeciw Niemcom a niemiecka przeciw Anglji, 
jak obecnie. Prasa szowinistyczna niemiecka try­
umfuje może zbyt rychło, że „uprawnione intere­
sy Vaterłandu energicznego i skutecznego do­
znały poparcia", bo lew  brytański, raz podra­
żniony, a czujący swą przewagę, znajdzie nie­
wątpliwie sposobność do zgotowania zalilannym 
Niemcom prędzej czy później, jakiej swego ro­
dzaju Faszody.

Charakterystycznym objawem jest czynny 
udział Ameryki w zatargu i sposób zachowania 
się jej pewnych siebie organów. Jest to pierw­
szy znaczniejszy akt mieszania się T nji do spraw 
międzynarodowych pozaamerykańskich, będąc} 
wypływem zwycięstwa nad Hiszpanją i spotęgi 
wanego poczucia własnej siły. Jako pani Fil 
pin otrzymała Unja głos poważny w sprawacl 
chińskich i w kwestjach dotyczących wysp 
Oceanji i Polinezji. Niemiecka buta, która już 
faz ustąpić musiała przed wolą Ameryki w za­
targu z republiką Haiti w r. 3.897 i która przez 
Deweya została delikatnie ukrócona w zatoce 
Manili podczas wojny z Hiszpanją, doznała po­
nownie wyniosłego i szorstkiego obejścia ze 
strony admirała Kautza pod Apią, a gdyby kwe­
stja cała nie była tak drobnej wagi, i Amery­
ce zależało istotnie na upokorzeniu Niemiec, 
z pewnością dyplomacja niemiecka „odważnir 
byłaby ustąpiła". Na morzu Ameryka zbyt czu­
je  swą przewagę materjalną i moralną, ażeby 
się miała lękać i występować przeciw eks- 
panzywnym tendencjom państwa niemieckiego.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!



9 „ G Ł O S  N A R O D U " z dnia 19 Kwietnia Nr. 89

N iezm iernie obszerny i  szczegółowy urzędow y k o ­
m un ikat Prawit. Wiestnika o rew olucji studenckiej 
w  Rosji p rzedstaw ia  p rzeb ieg  w ypadków  n a  u n iw er­
sy te tach  rosyjskich  w sposób bardzo  w yczerpujący 
H isto rję  stre jk u  w arszaw skiego opisnje kom unikat, 
ja k  następuje :

I . Warszawa: W  pierw szych dniach po nadejściu 
w iadomości z P e te rsb u rg a  o zam ieszkach, w śród w ar­
szaw skiej uczącej się m łodzieży nie znad było ruchu; 
w d. 16 (28 ) lu tego  p rzybył do W arszaw y  delega t 
un iw ersy te tu  kijow skiego, w celu skłonienia studentów  
w arszaw skich do p rze łączen ia  się do ogólnego stre jk u  
studenckiego i w ręczył proklam ację „kijow skiej rad y  
zw iązkow ej “ z d. 12 (24) lu tego, w zyw ającą w szyst­
k ich  studentów  do zw arc ia  się w je d n ą  całość wobec 
w alki zaczętej.

D n ia  17 lutego (1 m arca) p rzy jechał w tym  sa ­
mym celu delega t un iw ersy tetu  petersbursk iego .

Jednocześnie z  P e te rsb u rg a  zaczęły nadchodzić 
liczne listy  z opowieściami o w ypadkach i wezwaniem 
uczącej się młodzieży do w ypow iedzenia kolegom  w spół­
czucia w jak ie jko lw iek  formie.

N astępnie studenci w arszaw sty  urządzili szereg  
zgrom adzeń w celu roztrząśn ięcia  sp raw y  sposobu 
w ypow iedzenia w spółczucia; z początku postanowiono 
w ysłać depeszę z w yrażeniem  współczucia kolegom 
petersbursk im , później jed n ak  postanow ienie zmieniono 
i uchw alono zan iechać uczęszczania na  w ykłady, je ­
żeli tak  samo postąp ią  sobie studenci k ijo w scy ; po­
stanowiono nad to  wypowiedzieć sw oje żądan ia  w pe­
tycjach. D n ia  19 ln tego  (3 m arca) wieczorem z K i­
jow a nadeszły  te leg ram y umówione, zachęcające do 
.p rzerw an ia  w ykładów , a  d. 20 lutego (4 m arca) rano  
i.pomiędzy studen tam i k rążyć  zaczęła  p rok lam acja  w 
języku  polskim , „od g ru p y  postępowej m łodzieży pol­
skiej “ , k tó ra  w zyw ała studentów  P olaków , aby l i ­
czebnością sw ą skłonili kolegów  innych narodow ości 
do p rzy łączen ia  się do ogólnego ruchu studenckiego. 
Tegoż dn ia  w ielu studentów  ju ż  nie p rzj'było  n a  w ykłady.

W  dniu (i m arca  dem onstranci studenci uniw er­
sy te tu  u rządzili ha łaśliw ą m anifestację. Od ra n a  w y ­
k ład y  odbyw ały się zw ykłym  trybem  we w szystk ich  
a u d y to r ja c h ; w czasie trzeciej godziny tłum  studen­
tów, p rzew ażnie  z kursów  niższych, w  liczbie około 
3 0 0 , zam knął się w labora to rjum , słuchać nie chciał 
rek to ra , in spek to ra  i jednego  z profesorów , k tó rzy  
z trudem  dostali się do sa li, przyczem  in spek to ra  
i p rofesora obsypano w ym ysłam i i rzucano w nich ró ­
żnym i przedm iotam i. N a zgrom adzeniu postanowiono 
p rzesłać rektorow i petycję o p rzyw rócenie daw nej1 u- 
staw y  u n iw ersy teck ie j; gdy  jed n ak  rek to r zażądał,

aby petycję zaopatrzono w podpisy, studenci ba li się 
żądan iu  uczynić zadośyć i zaczęli wychodzić, k ieru jąc  
się p rzedew szystk iem  do audytorjów , gdzie profesoro­
w ie m ieli w ykłady i s iłą  zmusili ich do p rzerw an ia  
w ykładu, przyczem  w ysuw ano z pod profesorów  k rze­
sła  i zdejmowano katedry".

T egoż dn ia  w  insty tucie  w eterynaryjnym  studenci, 
zgrom adzeni n a  w ykłady, zażądali p rzybycia  d y rek to ­
r a  i chcieli w ręczyć mu petycję, a le dy rek to r odmó­
w ił je j przyjęcia , poczem studenci rozeszli się.

W obec tego w szystkiego w ykłady w un iw ersy te­
cie i  insty tucie  weterynaryjnym i zaw ieszono tym czaso­
wo z rozporządzenia k u ra to ra  okręgu naukow ego.

T reść podanych petycyj. mniej więcej jed n ak o w a, 
sprow adza się do punktów  następujących : studenci 
postanow ili w yrazić całkow itą  sw oją solidarność z p ro ­
testem  studentów  innych zakładów  naukow ych p rze ­
ciwko samowoli w ład /y  i żądają  pow rotu kolegów  
wydalonyeh,- jaw nego  sądu  uniw ersyteckiego, wyboru 
profesorów przez rad ę  profesorów, skasow ania posad 
pedelów , zn iżen ia  opłaty  za  uczęszczanie n a  w ykłady, 
zrów nania  przyw ilejów  -narodowościowych i w yznanio­
w ych, zniesienia obowiązkowości w ykładu języ k a  ro ­
syjskiego n a  w szystkich w ydziałach, z w yjątkiem  filo­
zoficznego, swobody stow arzyszeń i zgrom adzeń stu ­
denckich i t . p.

Po p rzerw an iu  wykładów' stu ienci-dem onstranci 
zaczęli grom adzić się w g rupy  i w ybrali z pośród 
siebie osobny kom itet pod nazwrą  „ogólno-studencki 
kom itet m an ifestac ji" , sk ładający  się z siednciu człon­
ków , k tórym  nadano praw o og łaszan ia  proklam acji 
i przew odniczenia na  zgrom adzeniach. D nia 14 (26 ) 
lu tego  członkowie w ym ienionego kom itetu  byli a resz to ­
w ani, przyczem  znaleziono p rzy  nich  hektografow ane 
proklam acje w języ k u  polskim .

D nia  4 (16 ) m arca wznowione były w ykłady w 
U niw ersytecie w arszaw skim  p rzy  niekom pletnej liczbie 
słnchaczów .

Począw szy od dn ia  18  lu tego  (2 m arca) i s tu ­
denci P o litechn ik i w arszaw skiej zaczęli b rać  udzia ł w 
zgrom adzeniach , w celu ro z trząsan ia  sprawcy p rze rw a­
n ia  w ykładów  i w ręczenia dyrektorow i petycyj, w y­
pow iadających życzenia studentów . W  ogólności ży ­
czenia te  były zgodne z życzeniam i, wjurażonemi 
przez  innych studentów  w arszaw skich. D n ia  22 lu ­
tego (6- m arca) na  w ykłady  zjaw iło  się tylko- 90 s tu ­
dentów,. a le  później, po osta tkach , w ykłady  wznowio­
no, acz p rzy  niekom pletnej liczbie stsden tów . S p rzy ­
ja ją c y  obstrukcji stndenci P o litechn ik i, n iezależnie od 
zan iechan ia  w ykładów, w yrazili swój udział w zabu­
rzen iach  ł  w ydaniem  po polsku osobnej proklam acji 
„D o kolegów s tuden tów ", w której wzywano młodzież 
polską do p rzystąp ien ia  do ruchu ogó lnego .

Z rozporządzen ia  w ładzy naukow ej studenci, n a j­
więcej notow ani, jak o  ag ita to rzy , byli z a raz  w ydaleni

W IL K E  C O L L IN S.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE.
■Si R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

—  .Z nadejściem jednak tego dnia nie ru­
szajcie mię w grobie — ciągnął dalej kapitan
— nie czcijcie uroczystym pogrzebem, nie nadu­
żywajcie mojej bezbronności w tym celu. aby 
mię obrażać wystawianiem narodowego pomnika- 
Zróboie mi tę sprawiedliwość, że na moim gro­
bowcu wyryć mi każecie te dobrze obmyślane 

Mowa: „Tu leży Wragge, zabalsamowany w za- 
późnione uznanie swojego bliźniego. Orał on, 
zasiewał swoje współ stworzenia i plon z nich 
zbierał; oświecona potomność czci go dla rów­
nomierniej znakomitości jego plonów".

Wstrzymał się na chwilę, nie dla tego, żeby 
mu zabrakło uczucia własnej godności lub słów  
do dalszego wątku rozmowy, lecz, że zabrakło 
mu oddechu.

—  Mówię otwarcie z pewną dozą humoru —  
rzekł żartując. —  Nie prawdaż, nie obrażam pa­
ni przez to wcale ?

Mimo, iż w gruncie rzeczy Magdalena była 
smutno usposobiona, przepełniona nieufnością dla 
•drugich i zwątpienieniem dla siebie samej, czuła 
jednak wskutek tej bezprzykładnej bezczelności 
kapitana humor swój podniecony i zwyciężając 
go własną jego bronią — rzekła z uśmie­
chem :

— Czy w rzeczy samej żniwo w Jorku jest 
dla pana tak obfite?

— A, to cięcie, doskonałe cięcie! — zawo­
ła ł kapitan i jakby dla obrony podniósł do gó­
ry zwiesiste poły swego myśliwskiego surduta.
—  Moje lube dziecko, tak tu, jak wszędzie za­
wsze jest żniwo obfite, tylko ten sam człowiek 
nie zawsze może je  zwieść do domu. Niestety, 
nie miałem inteligentnych współpracowników.

Jestem sam, nie mam nic wspólnego ze zwyczaje 
nymi oszustami, którzy czują się winnymi wo­
bec najwyższego błędu, to jest nieuleczalnej bez­
czelności w wykonywaniu swej profesji. Pb la ­
tach szczęśliwej niezależności zaczynam odczu­
wać ujemne strony swego rozgłosu. W swej po­
dróży na północ po raz trzeci przebywam w tern 
ciekawem mieście; wertuję swoje książki, aby 
wyszukać dawne swe znajomości i znajduję pod 
rubryką; „osobiste stanowisko w Jorku", począt­
kowe litery Z, D, Z, a to znaczy: Zbyt dobrze 
znany. Te same początkowe litery mam zapisa­
ne nad miejscowościami całej okolicy w Leeds,. 
Scarborougii, Harrowgate i t. d., wszędzie Z. D1,. 
Z. A następstwa tego jakie? Ze musze- się w 
swojem przedsiębiorstwie wstrzymać, że źródła 
moje zastygaią i że moja śliczna siostrzenica za­
staje mię obecnie w stadjum kryzys.

— Pańskie książki? — spytała Magdalena
— o jakich książkach pan myśii?

—  Zaraz pani zobaczy Czy mi pani ufa. lub 
nie, ja pani wszystko powiem.

To mówiąc poszedł do tylnego pokoju. — 
W czasie jego nieobecności Magdalena obserwo­
wała znowu jego żonę. Nie miała ona w  rzeczy 
samej wyobrażenia o rozmowie, lecz zagłębiona 
w studjum omletowe, wbijała sobie w pamięć 
ostatnią manipulację, przy której ręka przedsta­
wiała rondelek, książkę kucharską, lub patel­
nię.

— Aha, teraz już wiem! — zawołała przy­
jaźnie, głową kiwając na Magdalenę.■— Naprzód 
patelnię na rondelek, a potem oboje razem prze­
wrócić do góry nogami!

Kapitan W ragge przyniósł piękny kuferek 
ręczny, a z niego wyjął kilka małych, grubych 
ksiąg, wyglądających na książki handlowe.

— We wszystkiem dbam o porządek — rzekł
— i wszystko muszę mieć czarne na białem. —  
Oto bibljoteka moich interesów: dziennik, księ­
ga główna, księga klientów, kopiał listowy, księ­
ga notatek i t. d. Nie ma tu ani plam z atra­
mentu, ani oślich uszii! I taki jestem sam. Pro­
szę się mi przypatrzyć. Czy może jestem nie

z zakładów  naukow ych, co pociągnęło następnie w y­
dalenie ich z  W arszaw y  do miejsc, w ybranych przez 
n ich, ja k o  miejsca zam ieszkania. Środek ten  zastoso­
wano w zględem 3 3 3  osób.

EMANCYPACJA KOBIET
przez 0. Roslera.

I. W szystk ie  poszczególne p y tan ia  i  sx a rg i, ja k ie  
zaw iera  kw estja  kobieca, zależą od dobrej odpowiedzi 
na głów ne p y ta n ie : Ja k ie  p raw a m a k o b ie a  z  n a ­
tu ry  i ze staDowiBka chrześcijańsk iego  wobec m ężczy­
zny  na  pola życia społecznego, czyli, ja k  winno być 
uporządkow ane stanow isko społeczne kobiety wobec 
m ężczyzny ? „K to sądzi —  pisze pew na kobieta  (A nna 
B e y e r: „D ie E rzie lm ng der w eibl. Jn g en d  vom 15 — 20 
L ebensjah re" . E rfu rt 18 9 7 ) —  że kw estja  kobieca 
n ie  je s t niczem inncui, j a k  kw estją  chleba, ten b a r­
dzo mało m a z roznm iejia  idei, s taczających  w alkę 
w naszych czasach. K w estja  kobieca n ie je s t naw et 
p rzew ażuie kw estją  w y k sz ta łcen ia ; sięga ona wiele 
dalej i wyżej, je s t  ona kw estją , w której chodzi o 
w artość człowieczą kobiety . D ajcie  mi w ykształcenie, 
k tó reby  mi to  umożliwiło, żebym sobia stw orzy ła  egzy­
stencję, odpow iednią do mego p ochodzen ia : to je s t 
p ierw sze żądanie , z jak iem  się zw raca córka do swo 
ich rodziców , kobieta  do społeczeństw a i  do państw a, 
a  do tego żądan ia  m a tak ie  p raw o  ja k  mężczyzna.

„D rngiem , wiele w y is  :em, m ają  em w iększą w a r­
tość m oralną  żądaniem  je s t  t o : O ddajcie mi szacu­
nek , ja k i  mi się należy  ja k o  osobie, m ającej dnszę, 
istn iejącej z woli B o ż e j! T ylko  zajm ująca wysokie 
stanow isko, doznająca wysokiego szacunku kob ie ta  
może mieć w pływ  skuteczny n a  te raźa ie jszą  g e n e ra ­
cję a p rzedew szystk iem  n a  p rzysz łą  generację , k tó rą  
należy  w ychować. Z tak iego  punk tu  w idzenia , a le  
ty lko  z  tak iego , należy  się kw estji kobiecej obszerne 
pole, ja k ie  zajm uje obecnie n a  publicznym  placu w al­
k i" . W  podobny sposób ch arak te ry zu je  znaczenie 
kw estji kobiecej ze stanow iska  socjalno-dem okraty- 
cznego yan i L ily  G iżycka („Z n r B enrtheiiung  der 
FrauenD ew egnng in  E n g lan d  und  D eu tsch land". 
1 8 9 6 .) :  „Chociaż niem ieckie em ancypantk i o tw orzą 
sobie wstęp do w szystkich zaw odów  m ęskich, chociaż 
będą rów noupraw nione z m ężczyznam i, chociaż będą 
m iały  ak tyw ne i pasyw ne praw o w yborcze, kw estja 
kobieca w Niemczech ta k  m ało będzie rozw inięta 
j a k  w k rą jach , w' k tó rych  te  p rag n ien ia  ju ż  się 
sp e łn iły " . '

M ożna w ykazać, że z łudną  jes t podstaw a, r -  
k tó re j op iera  pan i G iżycka nadzieję rozw iązania  i 
kw estii, a le słusznie znowu m ów i: „K w estja  kobier 
nie je s t  ani kw estją  dziiewiczą, ani seksualną, ani po­
lityczną  ani czysto ekonom iczną; obejm uje ona wszy

czysty, nie golony ? Czy suknie moje poplami 
ne? To jest moja natura.

Otworzył jedne z ksiąg. Magdalena nie mo­
gła sądzić o poprą wnem jej prowadzeniu, po­
dziwiała jednak ozdobne pismo, matematyczną 
dokładność linij czerwonych i czarnych, zupełny 
brak żydów, przekreślonych lub skrobany 
miejsc. Jego wrodzony zmysł porządku, był zb. 
mechanicznej natury, aby jaki umoraluiając 
wpływ na niego mógł wywierać, zmysł ten je 
dnak był powodem, że kapitan swoje oszust; - 
prowadził z taką metodą, jak uczciwy kupie, 
prowadzi swoje interesy.

— System mój wydaje się skomplikowana 
a jest w gruncie rzeczy bardzo prosty — rzei 
— Unikam przedewszystkiem błędów innych ln 
dzi, nie oszukuję się sam. Nie zwracam się we- 
le, jak to wielu czyni, do bogatych ludzi. I 
dzie z miernymi dochodami miewają częśc 
wspaniałomyślne popędy? bogaci nigdy. Mik 
z 40.000 fantów renty, sir John z pół tuzin 
majątków ziemskich nie przebaczają nigdy pr: 
zwoitemu żebrakowi, jeśli odważył się Wyłudzić 
od nich dukata. To są ludzie, którzy w tej chwi­
li poszukują jałmużnika i pieniędzy swoich strze­
gą jak oka w głowie. A teraz któż są ci lu­
dzie, co szylingi lub szóstaki bez szemrania o v 
dają? Służba i biedne osoby, dla których szy ­
lingi i szóstki mają pewne znaczenie. Na pou- 
stawie tych zasad i moich w tych książkach za­
pisanych doświadczeń, dawno już uczyniłem po­
dział ludności kraju i zbieram swoje żniwo z jak 
najlepszym rezidtatem. Tu w księdze numer pier­
wszy zapisane są wszystkie moje oddziały z po­
daniem ich przeważającego charakteru; oddział 
wojskowy, oddział duchowny, rolniczy itd. Tu 
w numerze drugim są rozmaite firmy, u którj h 
swój interes prowadzę: rodzina jednego oficera, 
który padł pod Waterloo, wdowa po pewnym 
biednym proboszczu, który umarł na gorączkę 
nerwową, wdowa po handlarzu bydła, który za­
bity został przez rozjuszonego byka i t. d.

(Ciąg daW  nMt4Pi).



Nr. 89 z dnia 19 Kwietnia „G t  n s  N A R O D U ’ 3

s tk ie  te poszczególne kw estje  a sam a je s t  częścią, i 
to  bardzo w ażną częścią kw esg i s o c j a l n e j K w e s t j a  
socjalna ies t idealną , dla tego też  teologiczną. To 
się tyczy m ianow icie kw estji kobiecej. Słowa pow y­
żej przytoczone nap isa ły  kobiety n iekatolickie, co 
podnoszę z radością , k tó ra  to radość nie stąd  pocho­
dzi, że j a  w mojej książce „D ie F ra n e n fra g e “ w y­
pow iedziałem  to samo w podobnych słowach, Moja 
książka  w yszła d iuk iem  r. 1 8 9 3 , a  powyższe zdan ia  
napisano później, chociaż nie m ożna w ykazać, iżby 
one były w zięte z mojej książki.

A le zgodność p< między tem , co j a  napisałem  jak o  
zakonnik  kato lick i, a  tem , co pow iedziały rozsądne 
kobiety , nienależące do K ościoła i to z znpełnie in ­
nego stanow iska, w skazuje mi na możliwość porozu­
m ienia się także  co do tego, w czem one nie z g a ­
dzają  się z nam i. D la tego  nie przystępuję do mojego 
zadan ia  ja k o  pesym ista. Spodziew am  się w ykazać w 
moim w ykładzie , że w nauce i p rak tyce  K ościoła k a ­
tolickiego mam y ju ż  to —  nie ko rzysta jąc  w praw dzie 
z tego należycie — czego owe kobiety dopiero p ra ­
g n ą  i żąd a ją  ; odpowiem też p rzy tem  n a  za rzu t, ja -  
kobyśm y kato licy  byli „zacofan i-1 w kw estji kobiecej. 
Jed n ak  p rag n ąć  należy i po trzeba tego , żeby po stro ­
nie kato lickiej więcej zw racano uw ag na tę  kw estję.

P y tam y , czego kob ieta  może słusznie żądać w o­
bec m ężczyzny ? K ażde ukrócenie, choćby jednego je j 
p raw a, rów na się uciskow i kobiety i wywołuje p ra ­
gnienie uw olnienia cd tego ucisku. Jeże li się rozpa­
trzym y w ozasach obecnych, znajdziem y wiele kobiet,
k tó rych  p raw a  są ukrócone i k tó re  d latego słusznie
dom agają się uw olnienia od niespraw iedliw ego ucisku, 
żąda ją  słusznej em ancypacji. W idzim y zaś inne  ko­
b iety , k tó re  m arzą o em ancypacji, jak ie j n igdy  nie 
było i — nie będzie, poniew aż ona je s t  wolnością, 
przeciw ną na tu rze , je s t n iesłuszną em ancypacją.

S ą  też kobiety , które o tej kw estji wogóle nie 
chcą nic w iedzieć, chociażby m ogły i pow inny w je j 
rozw iązan iu  czynny b rać  udział. Tym  trzem  klasom  
kobiet odpow iadają trz y  k lasy  m ężczyzn, k tó rzy  albo 
d z ia ła ją  d la  słusznej em ancypacji, albo u tw ierdzają  
kobiety  w ich m arzeniu  o fałszyw ej wolności, albo są  
d la  tej kw estji zupełnie obojętni. Żeby się ujm ować 
za  p raw dziw ą w olnością kooieiy, trzeDa miec ja sn e  i  
p raw dziw e pojęcie o wolności w ogóle, a  w szczegól­
ności o wolności kobiety.

Kiedy- je s t  jak ie ś  stw orzenie wolnem ? K iedy mc 
że poruszać się bez przeszkody w swoich g ran icach  
i w ypełnić swoje zadanie  życia. U w ażajm y na  rybę. 
J e s t  ona w olną, k iedy  może p luskać w wodzie i w 
niej się rozw ijać. N ie m a ona tej wolności, żeby po 
za swe g ran ice  ndać się n a  ląd  ; je s t ona tak  p rzy ­
w iązana do wody, że ry b a  bez wody w przysłow iu 
Iest symbolem isto ty  nieszczęśliw ej, skazanej na zg u ­
bę. Czyż ryba  czuje się pozbaw ioną wolności, jeżt-Ji 
og ran iczające  j ą  praw o m ó w i: T y masz żyć je d y n a  
w wodzie ? Czyżby ryby , gdyby były stw orzeniam i 
rozum nem i, zeb ra ły  się na  kongres i łam ały  sobie nad  
tem gtow ę, w jak ib y  sposób m ogły żyć tanże  n a  lą ­
dzie V P rzeciw nie, całe szczęście ryby  polega na  tem , 
że może żyć w- wodzie w edle p raw a  natu ry . R ó­
w nież człowiek nie je s t  wolnym w tedy, k iedy w yła­
m aw szy się z w szelkiego p raw a, robi, co chce, i nie 
uznaje  p raw a  prócz tego , k tó re  on sam w ydał dla 
siebie. To je s t wolność liberalizm u, k tó ry  chce „w y­
emancypować'51 człow ieka i społeczeństwo ludzkie z 
porządku  Bożego. A le tak iej w olności zadaje  k łam  
n a tu ra  sam a. k tó ra  z ak reś la  człowiekowi g ran ice  w 
życm  rizycznem, in te lek tualnem  i m nralnem . Jeżeli 
człowiek p rzek racza  te gran ice, sam  sobie gotuje zgu ­
bę. N ie m a więc praw dziw ej wolności bez p raw a  i 
porządku , lecz je s t ty lko  wolność pod praw em , k tó ­
rem u człowieK poddaje się .z wolnej woli.

Z  KRAJU .
Lwów 17 kwietnia.

..Biuro p ra c y , jego organizacja. — Skrutynium do nowej 
Rady miejskiej. — Sprawa dzierżawy nowego teatru. — 

Sztuczne egzystencje.
W  tym  miesiącu zapow iedziane je s t, w praw dzie 

nie urzędow nie. otw arcie „B iu ra  p ra c y u. O tw iera go 
lw ow ski M ag istra t na  podstaw ie opracow anego s ta ­
tu tu  przez p. O staszew skiego-B arafiskiego, re fe ren ta  
sta tystycznego  oddziału. O tw arcie tego „B iu ra"  ocze­
k iw ane je s t  z niecierpliw ością, bo w łaśnie rozpoczął 
się ruch  robotniczy, p rzybierający  aość ostre objaw y 
zw łaszcza, że ogólne przesilenie finansowe, s ta g n a ija  
w bndo wlany m przem yśle i pew na lękliw ośe we w szel­
k iego rodzaju  przedsiębioistw acłi, w szystko to  oddzia­
ływ a w ujem nym  k ierunku  na ruchom e fale robo tn i­
cze przew alające się przez Lwów i ja k o  od w iększe­
go środow iska życia, żądające p racy  i chleba.

N a  ciężkie czasy przypada rozpoczęcie działalno­
ści lw ow skiego „B iu ra  p ra c y -1, nie mniej jed n ak , stan ie  
się ono odrazu dzielną siłą pośrednicząca między p raco­
daw cam i a szukającym i zajęcia. O rgan izacja  naszego 
„B iu ra  p ra c y 11 je s t  n a  początek bardzo p rosta . K ie­
row nik  i dwóch urzędników , z k tórych  je d n a  koniecz­
nie kobieta. M ag istra t p rzeznaczył obecnie n a  pro-

w adztn ie  „B iu ra  p ra c y 11 skrom ną sum ę, ho tylko 
5 0 0 0  z łr. rocznie i osobnego woźnego, czy dwóch. 
Później m a być asygnow any w iększy fundusz. —  
W  P ra d z e  istn ieje  tak ie  „B iu ro " , w którem  pracu je  
3 0  uizędników . N ie u leg a  najm niejszej wątpliwości, 
że rozwój naszego „B iu ra"  szyoko postępować bę­
dzie. „B iuro p ra c y 11 nie będzie pobierać żadnych 
opłat, ani od pracodawców-, ani od pracow ników . 
Otw-a rte  będzie od godziny 9 do 3 z południa, a  lo­
k a l „ B iu ra 11 mieścić się m usi w bliskości lokalu  ka- 
sy chorych.

Obecny personal „B iu ra  p ra c y 11 m ianow any bę­
dzie p izez  esobną komisję złożoną z pracodaw ców  i 
robotników , a  zatw ierdzony przez m ag is tra t z prezy­
dentem  na  czele.

J a k  pow iadam , liczna rzesza  łaknących  p racy  i 
e łle b a  w yczekuje z niecierpliw ością o tw arc ia  „B iu ra  
p ra c y 11 i m ag istra t, a  w łaściwie pan  prezyden t Ma- . 
łachow ski pow inien przyspieszyć otw arcie, teinbardziej 
że nic ju ż  nie sta je  na  przeszkodzie a  w iosna nag li i 
tłum y łaknących  robotników  coraz hardziej huczą...

Skrutynjum  do now-ej R ady  m iejskiej je s t  n a  ukoń­
czeniu. Tylko n a  dwóch ład n y ch  będą dopełniające 
w ybory, a  w ięc 98  mamy gotow ych. Z daw niejszych 
więcej znanych radnych  nie w ybran i zosta li p p . : Cy­
bulski, Rom anowicz, M archw icki, Zim a i k ilku  in ­
nych. Żydów do naszej R ady w ejdzie szesnastu . Do­
pełn iające w ybory nastąp ią  w m aju, poczem R ada 
ukonstytuuje się i  p rzystąp i do w yboru prezydenta . 
P raw ie  n ie u lega  w ątpliw ości, że zostan ie  nim  p 
d r G odzim ir M ałachow ski, przynajm niej, ja k  do tego 
czasu, żadna in n a  k an d y d a tu ra  nie w ystępuje na  serjo 
i  z żad n ą  nie m ożna się liczyć pow ażnie.

P rzy sz ła  R ada  m iejska pom ięazy innerni, będzie 
natychm iast m iała  bardzo w-ażną sp raw ę z naszym  
tea irem , k tó ry  1 w rześnia 1 9 0 0  roku o tw arty  d la  
publiczności zostanie. Spraw a, aby te a tr  nowy był 
prow adzony we w łasnym  zarządz ie  m iasta , je s t  ju ż  
p izesądzona przez, m ag is tra l, k tóry  ośw iadczył się 
przeciw  tak iej formie i ra d a  niezaw odnie iDnej uchw a­
ły  nie poweźmie. Chodzie będzie o w arunk i dzierża­
wy te a tiu . Aby się m ożna było dobrze zorjentow ae, 
m ag is tra t po sta ra ł się o sprow adzenie antentyeznych 
dokum entów, odnoszących się do p row adzenia  teatrów  
w P rad ze , B ern ie , Z agrzebiu  i G ra e u ; rozpa tru je  się 
bliżej w tyn j m ale rja le , aby z niego w yciągnąć od­
pow iednie w skazów ki i pewDą, zależną, oczywiście, 
od lokalnych okoliczności i  w arunków , p rak ty czn ą  
naukę. Rzecz p rosta , że p rzed  ogłoszeniem konkursu 
nie może być mowy o kandydatach  na dy rek to ra  n a ­
szego te a tru  —  ogłoszenie zaś konkursu , o ile wiem, 
nie nastąp i prędzej, ja k  p rzy  końcu tego roi u , albo 
na początku przyszłego. C haraktery styeznem  je s t, że 
mimo ta k  b liskiego czasu, w łaśnie co do tycli k a n ­
dydatów  na  dyrekęję  naszego tea tru  we Lwow ie za­
leg a  zupełna cisża. Z początku mówiono coś o ja -  
kiem ś kap ita listycznem  konsorcjum , ale po aw an tu ­
rach  z  K asą  Oszczędności i innych perypetjach  fi­
nansow ych, kap ita liśc i, eo nosili łeb do góry , gdzieś 
się pochow ali i wogóle zapa ł do szuiki scenicznej 
w śiód  finansistów  lwowskich różnego pok ro ju : zło­
tych , tom bakowych i słom ianych, osłabł zupełnie. 
Chociaż to  może tak że  należy do „p rzes ilen ia11, ale 
niezaw odnie przyczyni się do oczyszczenia m iejsco­
w ych stosunków  naszych, k tó re  niezdrowem i a sp ira ­
cjam i różnych sztucznie krzew iących się egzystencyj, 
jeże li n ie za truw ały , to  p rzynajm uiej zanieczysz­
czały ... zet,

Z E  ŚW IATA.
Lussinpiccolo 13 kwietnia.

Największy okręt. — Arsenał. — Poważne myśli.

I I .  N a s ta tk u  niew iele o só b ; jak ie ś  młode m ał­
żeństwo w łoskie, odbyw ające poślubną wycieczkę na 
n iew ielką o d leg ło ść ; ja k a ś  N iem ka,, udająca  A ngielkę 
(chodzi szerokim i krokam i, a  gdy siedzi, zak łada  n o ­
gę n a  nogę), jedzie  n a  posadę guw ernan tk i do Spa- 
la to  i czterech czy pięciu „reisenderów ", n ap e łn ia ją ­
cych w rzaw ą cały pokład. P rz y p a tru ją c  się tym  k a ­
rykatu rom  człow ieczeństw a i słuchając ich rozmów, 
k tó re  są  (jeistreich, zautanaw iałem  się nad tem , kiedy 
też ludzkość dojdzie do tej doskonatości, że za  p o ­
mocą odpowiednich ustaw  karnych , ścigających np. 
za zbrodnię „ re isenders tw a11, uw olni się od tego  sym ­
patycznego „ fachu" . Oczywiśeie nie di szedłem do ż a ­
dnych w yników , a  tym czasem  m usiałem  się wynieść 
n a  d ra g ą  stronę  s ta tk u , aby nie trac ić  w skutek iry ­
tac ji tego, co było piękne wokoło mnie.

W śród  prześlicznej pogody m yam y R u iigno  i w 
skw arze praw dziw ie południowym przyjeżdżam y do 
P o la . M iasto pełne starorzym skich zab y tk ó w ; je s t  i 
cy rk  A ugusta  bavdzo dobrze zachow any, i św iątyn i i 
rzym ska, i łnk tryum falny  któregoś z rzym skich c e ­
sarzy . Z resz tą  ch a rak te r m iasta  czysto w ło sk i; szare  
domy, w ąskie u liczki, zielone drew niane okiennice i 
na tn ra ln ie  w- każdem  praw ie oknie w iszą jak ie ś  szm a­
ty . N iem ka, z k tó rą  spotkałem  się przy „porta  a u re a 11,

oburzała  się, że ta k  tu  w szędzie sch m u tz ig , przyezem , 
zdejm ując swoje b-udne rękaw iczk i, opow iadała m 
cuda o czystości i  porządku w m iastach niem ieckich. 
P o tak iw ałem  je j, uznając, wzorem h r. B adeniego, 
w yższość niem ieckiej kultury  nad  w s^elkiem i k u ltu ra ­
mi, k tó re  były i Dędą n a  innych p lanetach , eó N iem ­
k a  z w rodzoną germ ańskiej ras ie  skrom nością p rzy ­
ję ła  do wiadomości.

U godzinie 4 -tej popołudniu w yjechaliśm y z P o la . 
Czas ciągle by ł p iękny , na  pokładzie było przyjem nie 
i  spokojnie, „re isenderzy" bowiem zeszli do k a ju t 
g rać  w k a rty , N iem ka zab ra ła  się do czy tan ia  Hey- 
sego, młoae m ałżeństw o w łoskie p rzechadzało  się po 
pokładzie, rę k a  w rękę, w ydzierając sobie naw zajem  
to chustkę do nosa. to rękaw iczki. N agle morze z a ­
częło się podnosić.

t r y to n y  nie żartem  dęły w swoje rog i i dosiadł­
szy srebrnogrzyw ych rum aków  harcow ały  po sinej 
błoni morza. K ap itan  w yjaśnił nam . że v jeżdżam y 
w osław ioną burzam i zatokę G uernero. Pokazało  się 
tez  z wody k ilk a  delfinów za sta tk iem , k tó re  N iem ka 
w zięła z a  szczątk i rozbitego okrętu , a  jeden  z „rei- 
senderów " za  la ta jące  w pow ietrzu ryby . J a  zaś 
p izypom niałem  sobie w iersz M ick iew icza: I  w y­
s ta je  . . .

„ J a k  z m orza łeb delfina, naw ałnicy  w ieszcza11... 
i gotow ałem  się  do... m orskiej choroby.

Zmrok zapada ł, fa le  w zbijały się aż do wysoko­
ści jo n ła d u  i ryczały  potężnie. O krętem  podrzucały 
dość swobodnie, choć duży był, 1 1 0  m etrów  długości 
i dobrze naładow any. Z pokładu w szystko  znik ło , 
sam  jeden  zostałem , znosząc w' pokorze mój los i z a ­
zdroszcząc tym , k tórzy  m egą spokojnie zajadać w te j 
chw ili kolację w ja d a ln i okiętow ej.

W kró tce  jednak  doznałem  ulgi. N ajp ierw  w ybie­
g ła  na  pokład N iem ka. W icher dął przeraźliw ie. 
W  m roku w idziałem  ty łku  rozw iane włosy, bu ja jącą  
pelerynę i  słyszałem  cichą sk a rg ę : O J e ssa s , o J e s -  
sa s  ! Gdybym się sam znajdow ał w lepszym  stan ie , 
byłbym  je j z a raz  przypom niał „ k u ltu rę 11, k tó ra  w y­
m aga przedew szystkiem  odw agi i n iepoddaw ania się 
przeciwnościom . W łosk ie  m ałżeństw o w  czułem obję­
ciu przechyliło  się przez poręcz i zapew ne tę  chwilę 
zanotow ało zgodnie w księdze dziejów swego m ałżeń­
skiego życia, jak o  pierw sze „rozczarow anie" z poe­
tycznych ułud. Dwóch „reisenderów " mimo, że to  są  
„ tw arde  n a m ry 11, uległo rów nież mocy m orza, k lę li 
bez m iłosierdzia, że ca łą  kolację d jab li zab rali.

O 10-tej w nocy stanęliśm y w L ussiopiccolo, 
miejscowi śei klim atycznej na  w yspie Lussino. N a 
d rug i dzień deszcz p a d a ł ; po pofndnin korzystając z 
chwilowej pogody chodziłem wzdłuż brzegów  m orza, 
w śród gajów  oliwnych, fig, palm  i olbrzym ich k a k tu ­
sów. Morze w zburzone od w czoraj, potężnym  im petem  
uderzało o ostre  skały  w-ybrzeża. A na  w ybrzeżu 
eborzy, suchotnicy w patryw ali s !ę w eroźny  żywioł, 
oczyma szklannem i, ja k  gdyby nie w idzieli przed so- 
Dą niczego prócz swoich w ychudłych rą k , splecionych 
n a  kolanach , jak b y  nie czuli niczego, prócz swego 
chorego tchnien ia . Sm utne to Lussinpiccolo. Gospodarz 
hotelu, u k tórego nocowałem, tw ierdził, że z jego- 
hotelu każdy  w raca  zdrow y do domu. P rzeszłego  ro­
ku  naw et je d n a  „ekcelencja11, k tórej M eran nie po­
mógł, tu  zupełnie pzdrow iała.

B yć m oże! A le mnie się nie zdaje. T acy  oni 
w szyscy sm u tn i; widać, że wszyscy przy jechali tu  z a

Dr Włodzimierz Lewicki.

K ole j P ó łn ocn a .
Odjazd z Krasowa.

5-32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, Ber­
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, W rocławia, Bialska.

7-25 rano (pociąg pospieszny) do W iednia, Szczakowej, 
W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Cieplic.

9 20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca, 
Cieplic.

2-00 popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło- 
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, fren - 
czyna-Cieplic, Berna.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do W iednia.
3 40 wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10-00 wieczorem (pociąg pospieszny) dc W iednia, Szcza­

kowej, Bielska, W rocławia, Opawy, Bema, Tren czyn a-Cie- 
plic, Berna.

Przyjazd do Krakowa,
6-0fi rano (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, Oło­

muńca,, Opawy, W rocławia, Bielska.
7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 

Granicy.
tł-45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z W iednia, Ber­

na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska.
2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z W iednia.
5 07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tner- 

czyn-Oieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Ży­
wca.

8 45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, 
Trenczyna-Oieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia,

10T0 wieczorem (pociąg osobowy) z .W iednia, Berna , 
Bielska, Ołomuńca, Opawy. W rocławia. Żywca.

Mydło macierzankowe Mydło wschodnich piękności, zaleca się nietylko wykwintnym  ̂ ^{j. ^ a*
i trwałym zapachem, ale nadto posiada szczęśliwą własność cjjm ' ynfła(jy8ła^  
spędzania zmarszczek, łagodzi i bieli płeć, nadaje jej wyraz Brach Tarnów — W. 

świeżości i młodości, cena 1 sztuki i łO  c t .  Fenz Kraków. i098
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K R O N I K A .
Kraków , 19 kwietnia.

Kalendarz kościelny. Dziś środa, Jerzego, biskupa i An­
tonii, panny: ju tro  Agnieszki z Poliziano i T eo tym a: po­
ju trze  Anzelma, biskupa, wyznawcy, doktora Kościoła.

Kalendarz myśliwski. W  kw ietniu istnieje czas ochrony 
na wszelką, zwierzynę i ptactwo błotne i wodne. Polować 
wojno jedynie na głuszce i cietrzewie. Dziki i lisy nale­
ży tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa ­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i  głuszców.

Kalendarz rybacki. W  kw ietniu ochraniać należy: bo­
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza i 
raka  samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 38, zachód przypada o goazmip 6 
minut 40, dług >sć dnia godzin 14 m inut 2.

Stan powietrza. Dnia 19-go kw ietnia o godzinie 7 ra ro  
barom etr 743,3, termometr -f- 10 8 O., w ilgotność 90%, w iatr 
wscnodni. 10.

ju b ile u s z  5 0 0  ro c z n ic y  odnow ienia U niw ersy te­
tu  Jag ie llońsk iego  przez W ład y sław a Jag ie łłę , p rz y ­
pada w roku przyszłym . Stosunki polityczne nie do­
zw oliły, ja k  w iaaomo, obchodzić w r . 18 6 4  piięcio- 
wiekowej rocznicy w łaściw ego założenia U n iw ersy te ­
tu  przez K azim ierza W ielkiego, tern bardziej zatem  
godzi się uczcić d ru g ą  w dziejach jego  początku pa- 
m ię tuą  rocznicę.

S en a t' A kadem icki ju ż  od la t  k ilku  zajm uje się 
pro jek tem  obchodu tego niezw ykłego jubileuszu. P rze - 
dew szystkiem  w ybrano kom isję do w ydaw nictw  n a u ­
kow ych jubileuszow ych, k tó ra  pod przew odnictw em
proil K az im u rza  M orawskiego pracu je  od r . 1896  
nad  'i^eregiem  w ydaw nictw , albowiem n a  ten cel 
udzielił rząd  subw encji 8 0 0 0  z łr ., a  sejm  rów nież
8 0 0 0  z łr . N aatępnie sen a t A kadem icki w ybrał oso­
bny kom itet jubileuszow y, którem u przew odniczy każ­
dorazow y rek to r U niw ersytetu, a  jeg o  stałym  za s tę ­
pcą je s t  prof. Sm olka, członkam i są  z W ydzia łu  te ­
ologicznego prof. k s ię ż a : Spis, Cliotkowski, G rom ni­
cki, T rz n a d e l; z w ydziału praw nego prof. d ro w ie : 
K rzym nski, U lanow ski, L e o ; z w ydziału le k a rsk ie ­
go prof. d ro w ie : Cybulski, Jo rd an , W ich e rk iew icz ; 
z w ydziału filozoficznego prof. d ro w ie : K reu tz , E ks. 
T arnow ski, R ostafiński, Janczew sk i, ks. Paw lick i, K . 
M orawski, Sokołowski, G odlew ski, Miodoński, h r . My- 
c ie lsk i; w reszcie każdorazow y p ro rek to r U niw ersy te­
tu . Sekre tarzam i kom itetu  s ą :  prof. d r Cyfcowiez, i 
Leo P rzed  k ilku  la ty  profesorow ie U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego u rządzili między sobą subskrypcję n a
sk ładkę, k tó ra  od tego czasu się zb iera  celem u tw o­
rzen ia  funduszu n a  pokrycie kosztów  jubileuszu.

P rog ram  oDchodu d a  się obecnie ty lko  w najo­
gólniejszych zarysach  pi-zedstawić, mianowicie u ro ­
czystość jubileuszow a odbędzie się w pierw szych j 
dniach czerw ca 1 9 0 0 ;  głównym punktem  program u , 
będzie w każdym  razie  a k t uroczysty, k tó ry  odbę- j  
dzie się w dziedzińcu B ib ljo tek i uniw ersyteckiej.

Co do udziału  k ra ju , pożądaną byłoby rzeczą, 
aby udział ten objaw ił się w dniu jub ileuszovym  
uroczystem i nabożeństw am i w m iastach  p row incjonal­
nych i odczytam i, aby w dziennikach nkazały  się 
zaw czasu a rtyku ły  o znaczeniu jub ileuszu  i o historjz 
U n iw ers jte tn  lub też , żeby w yszła popu larna  b ro szu ­
r a  o tym  przedm iocie.

Co do innych punktów  obchodu, projektow ane je s t 
n Ję d z j innem i udzielenie dyplomów doktorskich  ho­
norow ych, w ybicie m edalu pam ią tk o w eg o ; tą  o sta tn ią  
sp raw ą zajm uje się głów nie ra d c a  dw oru prof. Soko­
łow ski i prof. h r . M ycielski

O ile, i ja k i  w Bzmą udział daw ni uczniowie 
almae matris Jagellonicae i  prom ow ani n a  niej do­
ktorow ie, dotychczas niew iadom o, g d jż  to  musi być 
zostaw ione ich w łasnej in icjatyw ie.

U m ieszczam y tę p ierw szą nieco obszerniejszą 
w zm iankę o tym  pięknym  jubileuszu, k tó ry  obchodzić 
m a nietylko U niw ersy tet, a le w raz  z nim  miasto, 
k ra j i cały  naród  polski;

Zmiana godzin urzęduwych. w ostatn im  czasie 
różne ko ła  obyw atelskie objawiły życzenie, aby z a ­
prow adzono zm ianę dotychczasow ych godzin urzędo­
wych w tu tejszym  sądzie krajow ym  i powiatowym  i 
to  ta k  w oddziale cywilnym , ja k  i karnym . Zw łasz­
cza obyw atele w ylosow ani ja k o  sędziowie przysięg li, 
dom agają się usiln ie , aby rozpraw y k a rn e  odbyw ały 
się w jednym  ciągu, a  nie jak  do tąd  dw urazowo, 
z p rzerw ą  od godz. 1 do 4 po południu. P rz e rw a  ta , 
a w zględuie dw urazow y podział, powoduje d la  sędziów 
i ob )w ate li s tra tę  całego dnia.

D owiadujem y się, że tak że  asesorowie handlow i 
tj. sędziowie ze s tanu  kupieckiego p rzystąp ili do tej 
akcji. Mianowicie w nieśli oni prośbę do tutejszej Izby  
handlow ej, aby Izba  w y sta ra ła  się w Prezydjum  są ­
du apelacyjnego, o zaprow adzenie jednorazow ej czyn­
ności sądow ej, po m yśli nowej ustaw y instrukcyjuej 
z dn ia  5 m aja 18 9 7  r . ,  a  za ła tw ien ie  tej kw estji 
pornczono p. H enrykow i Schw arzowi. W obec tych

kroków  i objaw ionych z różnych  stron  życzeń, je s t  
pew nem , ze odnośne nasze w ładze sądow e, nie będą 
s taw iały  nad a l przeszkód, lecz od 1 m aja  b. r .  z a ­
prow adzą jednofazow e urzędow anie, od k tórej to  z a ­
sady jedyn ie  K raków  z m iast całej A ustrji stanow ił 
dotychczas niew ytłom aczony w yją tek .

Mniemany książę Russanow, j a k  do tąd , zam ie­
szkuje celę u św. M ichała. Ja k iś  duch opiekuńczy 
m niem anego księcia rozpuścił po m ieście wieść, że 
c io tka w R osji trosk liw ie dopytuje się o adres swego 
k r ę p e g o ,  że kam erdyner R ussanow a po jechał w p ro st 
do ciotki, że w drodze je s t  ju ż  w ysłanych 5 .0 0 0  ru ­
bli. Tym czasem  dużo wody upłynęło w W iś le  od 
tego  czasu. U cichła wiadomość o ciotce, kam erdyner 
gdzieś się zapodział a  p ieniądze w idocznie odbyw ąją 
podróż n a  około św ia ta  —  a  może zostały  zdefrau- 
dow ane przez  jak iego  pocztowego „czynow nika". T ym ­
czasem dowiadujem y się, że m niem any książę poszu­
kiw any je s t  także  i w Kijowie, gdzie w jednym  z ho­
teli narobił długów  na  1 .5 0 0  rub li. W  K rakow ie 
zaś  odbyła się w poniedziałek  licy tac ja  n a  ruchom o­
ści Russanow a. Ze sp rzedaży  tej uzyskano 154 z łr ., 
k tóre ia ą  na  zaspokojenie p re tensji p. T nrzańsk iego , 
w którego hotelu po trafił się R ussanow  zadłnżyć na 
1500  złr.

Pierwsza fabryka sztucznbgo lodu w K rakow ie 
w stąp iła  w nowe stad jum . Do w spółki z p. M icha­
łowskim  w szedł p . A rtu r  G aszyński, k tó ry  objął dział 
kom ercjalny fab ryk i. P o z jo k an ie  p . G aszyńskiego, 
człow ieka fachowo w ykształconego i niezw ykle en e r­
gicznego, d la  młodego przedsięb iorstw a daje rękojm ię, 
że ono norm alnie rozw ijać się będzie i  w  połowie 
drogi nie nstan ie . F a b ry k a  sztucznego loda odtąd  b ę ­
dzie nosić n a z w ę : „P ie rw sza  ga licy jska  fab ryka 
sztucznego loduu. Ceny lodu, ja k  nam  donoszą, ju ż  
dzisiaj u legły  modyfikacji. C hrześcijańskiem u p rzed ­
siębiorstw u, spoczyw ającem u w rękach  w ytraw nych  i 
dzielnych, p rzesyłam y „Szczęść B oże".

T ra w n ik i. Celem um ożliw ienia szybszego porostu  
traw y  ua  m ałych i w ielk ich  B łoniach, p rzeprow adzi­
ły  w ładze wojskowe roboty m elioracyjne, zakazu jac  
aż  do dalszego rozporządzen ia  odbyw ania tam że ćw i­
czeń wojskowych i po jaw ian ia  się jeźdźców  i wozów. 
D la  czuw ania nad  w ykonaniem  wigo z»kazu, będą 
w ysyłane wojskowe patro le . Di ogi i ścieżki, nie są  
na B łon iach  zam knięte.

Rocznica powstania Kilińskiego. Ze L w ow a ko ­
respondent nasz ( /je t.)  pisze dn ia  17 k w ie tn ia : R ę­
kodzieln icza młodzież tu te jsza  z w ielką uroczystością 
obchodziła w dnin w czorajszym  rocznicę pow stan ia  
K ilińskiego N apjrzól odbiło  się solenne nabożeństw o 
w kościele ÓO. D om in ikajow , w Którym publiczność 
nie m ogła się pomieścić, tak  je j było dużo. N a n a ­
bożeństwo przybyły  w szystk ie S tow arzyszenia  i R ada  
m iejska z prezydentem . Śpiew ano r Boże coś P o lsk ę - . 
Po  nabożeństw ie delegaci udali się do P a rk n  s try j- 
skiego, aby złożyć wieńce u stóp pom nika K ilińsk ie­
go. Poliqj» zak aza ła  przem ów ień przy  pom nikn, od ­
śpiew ano więc kilKa pieśn i pa trjo tycznycn  i zeb ran i 
pociągnęli napow rót do m iasta . W ieczorem  pom nik 
K ilińskiego m iał być ośw ietlony, ale z pow oda rz ę ­
sistego deszczn m usiano tego zaniechać.

Wierzyciele pp. Wolskiego i Odrzywolskiego 
uchw alili —  ja k  wiadomo —  p rzed  p a ru  tygodniam i 
jednoroczne m oratorjum  d la  le j firm y. N iecierpliw si 
i  mniej ufający  w św ietność in teresów  pp. W olskiego 
i  O lrzyw olsk iego  nie chcą jed n ak  czekać ta k  długo 
i w drożyli k rok i sądow e o egzekucję  w celu zaspo 
k o jen ia  ich p re tensji. J a k  donosi N. Fr. Presse, z a ­
rząd  K asy  ofiarownje im 35°/o- W iadom ość t a  je d n a k —  
ja k  nas z kom petentnego poinform ow ano źród ła  —  
nie je s t  p raw dziw a.

Obostrzenia CO do Święceń kandydatów  k a ­
p łańsk ich , szczególniej z P o ls k i ' Sm utne za jśc ia  —  
pisze Gazeta Kościelna —  ja k ic h  powodem s ta li się 
w o sta tn ich  la ta ch  polscy niektórzy  k ap łan i w  P ó ł­
nocnej A m eryce, sk łoniły  K ongregację  de Propagan 
da Fide i je j p re fek ta , JE m . k a rd y n a ła  Ledóchow- 
skiego, iż  poprosił Ojca św. o in s trn k c ię  osobną dla 
w łoskich biskupów , by tak  ła tw o  do święceń nie 
p rzypuszczali obcokrajowców  imenos ext,eros, polo- 
nos praesertim  bez dokum entów  i listów  po leca ją ­
cych w łaściw ego o rayna tu  b iskupiego, tem m niej, by 
tak ich  kandydatów  bez zezw olenia K ongregacji na  
w łasną ręk ę  nie polecali biskupom  A m eryki. N ieste­
ty , ja k  owoce pokazały , niektórzy z tych  sm utnych 
odstępców  i „niezależny ch “ , we W łoszech byli w y­
św ięceni i z  chlnbnem i rekom endacjam i w ypraw ieni 
do A m eryki.

Wiec rękodzielników i przemysłowćów rozpo­
czął się w e w to rek  w Ja ro sław iu . P rzybyło  4 0 0  
uczestników . Mowę p o w ita ln ą  w ypow iedział burm istrz  
D ie triu s. W  wiecu b io rą  udzia ł posłow ie: k siądz P a  
sto r, R ychlik , J a h l  i Sokołowski. Prezesem  wiecu w y­
brano  M ajerskiego, zastępcam i: B urzyńsk iego  z K ra ­
kow a i K aw eckiego z Jaw o rzn a . 0  godz. 3 po po­
łudniu rozpoczęły się obrady.

Dr Seweryn Kniaziołucki m ianow any zosta ł 
rzeczyw istym  szefem sekcyjnym  sekcji prezydjalnej 
m in isterstw a skarbu .

Święto socjalistów. M inisterstw o kolei za rząd z i­
ło, że wszyscy funkcjonarjusze kolejowi m uszą w dniu 
1 m aja  —  o ile  nie zachodzi słuszna przeszkoda —  
pełnić sw e obowiązki urzędow e i nie m ogą być od 
służby uw olnieni. R ów nież m inisterstw o sp raw  we­
w nętrznych  w ydało w tej m ierze specjalne z a rz ą ­
dzenia.

Turniej szermierzy. Ze L w ow a korespondent 
nasz  (Zet) donosi dn ia  17 b. m. O dbyw ał się tu  
tu rn ie j szeim ierzy  w sa li „Sokoła". B udził dość oży­
w ioną ciekawość, ale znowu nie ta k  szeroką, ja k  się 
zdaje  n iek tó rym  panom  reporterem .

Po  trzydniow ych zapasach  i próbach nadszedł 
dzień sądu d la  naszych „ szerm ierzy “ . Sąd urządzono 
w czoraj w udekorow anej sa li „Sokoła" wobec liczn ie  
zgrom adzonej dystyngow anej publiczności. Z g a le iji  
p rzy g ry w ała  o rk ie s tra  30  pułku piechoty. D wie e lek ­
tryczne  lam py zalew ały  salę arebrnem i falam i olśn ie­
w ającego św iatła .

S tą ją  przeciw ko sobie pp. B orysław  Ż aba i Alb- 
k sander G rzyw ak, uczniow ie p. M arie. P o  nich w stę- 
pu ją  pp . M ichał Szczepański i T adeusz Sobolewski 
(szkoła p. BernoiaK a)

Pa lm ę p ierw szeństw a b ierze p. Szczepański. W
dwóch tu rach  zadaje  on przeciw nikow i p rzep isaną  l i ­
czbę cięć. Po  chw ili ukazu je  się n a  , e s t r a d y  w iel­
k i „szam piou- d r  K azim ierz  M oczyński, aby zm ie­
rzyć się z p . K ornelim  Z ubrzyckim  i pokonać go.

M ała p rze rw a  i następu je  „ lekc ja  n a  flo re ty " , 
p rodukow ana przez  p. B eruo laka  z 12-letnim  A da­
siem N . M ały rycerz  pojm uje w lo t kom endę. Po  
lekcji następu ją  z stosow nem i przerw am i „assau ts"  
n a  pałas?o pp V ondraka  z M achaschkiem , H aczew -
skiego z KnlhaczeKiem. Sobolewskiego z Zubrzyckim  
i K aszyńskiego z M orawetzem . W  końcu zwycięscy 
i zw yciężeni łączą  się razem , aby się p rzy p a trzy ć  
w alce dwóch : d ra  M oszyńskiego i B erno laka  U w aga 
obecnych n ap ię ta  straszn ie . Z szybkością b łyskaw icy 
m iga broń, aż  w reszcie p. B erno iak  apliku je  p rzec i­
w nikow i końcowy „ tu sz"  i g rzm ot oklasKów w ybucha 
w sa li na  cześć zwycięscy.

P opis w łaściw y skończony. H r. B ielski w stępnje 
u a  w zniesienie i  rozdaje  zwycięscom u i grody

W  końcu oficerowie ze szkoły „włoSKiej" p . H o­
racego  Santeli. R az  jeszcze sa lw a oklasków  w ybuchła 
i publiczność, k tó ra  m a ju ż  dość tycli „popisów ", o- 
puszcza salę. T a k  się  skończyły popisy „szerm ierzy".

Burza Z gradem, z pod S ieniaw y p iszą do nas:
Vf i»obotę, d n ia  15-go o godzinie 3  popołudniu sza­
la ła  w okolicy silna  b u r z a , a  w M ajdanie S ieniaw  - 

i skini spadł g ra d  w ielkości orzechów laskow ych, k tó ry  
pokry ł pola całkiem  b ia łą  w arstw ą. Szczęściem , że 
ja k  na teraz: nie w y iządz ił szkody; s ta rz y  je d n a k  l a ­
dzie u trzym ują , że to  bardzo  z ła  w różba, bo g rad  
utorow ał sobie niejako drogę, k tó rą  w  t^ m  r o |u  cho­
dzić będzie.

Systematyczne kradzieże. Z ży w ca  p iszą  do 
n a s : P rzed  k ilku  dniam i odkryto w Zabłocin n a  s ta ­
cji koląjowej w ielkie k radzieże , k tó re  system atycznie 
w ykonyw ano od la t  czterech w nadzw yczajnie p rze­
biegły  sposób. Do bandy złodziejskiej należeli Stróże 
nocni kolejowi, przesnw acze w agonów  i pomocnicy 
m agazynow i. Zdejm owali oni nocą plom by i cpecjal- 
nym i p rzy rządam i w yciągali gw oździe z w agonów , 
w ykrada jąc  w ten  sposób zaw artość naładow anych  
wozów. K radzieże szajka popełn iała  po najw iększej 
części na  tow arach , k tó re  szły dalej i ty lko  w Z a ­
błocili były  przeładow yw ane. D odać należy , iż  w s p ra ­
wę tę  w m ieszana je s t  p raw ie połow a w si Z abłocia, 
w ieln m ieszkańców  Ispu  i Sporysza, naw et Żyw ca. 
Ż andarm erju , rob iąc rew izję  u bandy , zn a la z ła  cało 
stosy sukien, kam garnów , chustek  jedw abny  er i  t .  p. 
Zobaczymy, czy po ty ch  sm utnych w ypadkach  zdoła 
gm ina bodaj posterunek żan d arm o iji uzyskai , o k tó­
ry  p ak a  ju ż  od la t  tr z e c h . W  osta tn ie j chwili docho­
dzą w ieści, iż  wyłowion > w rzecb Sole całe stosy po­
ciętych n a  k aw a łk i m atery j, pochodzących z k rad z ie ­
ży, a po w si rozchodzi się zagadkow y odór palonych  
s z m a t! H ersztem  p rz y ła p a n i  bandy m iał być n ie jak i 
Ż uław ski, k tó ry  w czoraj w gm innym  areszcie  odebra ł 
sobie życie przez powieszenie.

Zbrodnia rytualna w Polnej. Zamordowanie
H ruzów nej, j a k  czytam y w w iedeńskim  Deutsches 
Tolksblatt ciągle jeszcze budzi w ielkie zain teresow a­
nie w śród ludności m iasta P o lnej. W ielk ie  w rażen ie  
zrob ił tam  fa k t w ydalen ia  z okolicy, gdzie zbrodnia 
zosta ła  popełniona, m atki żyda  H iilsnera , oskarżonego 
o zam ordow anie H ruzów nej. H iilsner Uczący za le­
dwie la t  2 3 , praw dopodobnie m usiał mieć w spólnika. 
P ra s k i Hlas Naroda mniem a, że śledztw o w tej 
sensacyjnej spraw ie weźmie nadspodziew any obrót. 
W  num erze z dn ia  16 b m. dzienn ik  ten  podaje n a ­
stępujące nieznane jeszcze szczegóły zb ro d n i:

Spraw ozdanie dz ienn ika  P ca g er  A b e n d b la l t  z un ia  
14 b. m. je s t  w całości zmyślone i tendencyjne. F a ł­
szem je s t,  jakoby  lek a rz  m iał się w yrazić , że H iilsner 
nie był w stan ie  zbrodni tej spełnić. W iadom ość te ­
go sam ego dziennika, źe ani w lesie an i w domu nie
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aleziono noża, należy sprostow ać o ty le , iż jeden  
olegów H iilsnera  w idział by ł p rzy  nim w ielki 

ługi nóż. Obydwaj lekarze  skonstatow ali, ż e  z b r o -  
i  n i e  d o k o n a n o  n o ż e m  z w y k ł y m ,  gdyż 

ęcie m a gran ice  ostro zarysow ane. G dyby cięcie to 
ło zadane zw yczajnym  nożem, liu ja  jeg o  nie 
łaby prosta . O szczerstw a jak ie  dziennik ten  rzucił 

niejakiego Jan d ę  są  bezpodstaw ne. D la  jak ie jże  
•zyczyny miał J a n d a  udaw ać obłąkanego i co rze- 
ą  je s t najw ażniejszą, d la  jak ieg o  celu potrzebow ał 
' i  dziew czyny ? To w łaśnie je s t  tajem nicą, d la  ja -  
'go celn by ła  ta  k rew  potrzebna.

Do Poluej p rzy jechał korespondent N. Fr. Pr. 
W ied n ia  i  żądał po tw ierdzenia  od pew nego lekarza  
da, k tó ry  pełn i u rząd  okręgow ego lek a rza  w Nie- 
ieckirn B rodzie , że k rew  zam ordow anej w siąknęła  

mech, rosnący n a  miejscn gdzie  leża ła  otiara. 
szędzie jed n ak , gdzie  ty lko  znaleziono ślady  krw i 
n a  samem miejscu zbrodni g ru n t je s t  ta k  tw ardy  
ubity  i tak  rz a d k ą  tylko porośnięty  tra w ą , że tto- 
aczenie to  w prost śm iesznem się w ydaje. N adto 
ydaje  się nam  nw agi godną i ta  okoliczność, k tórej 
pew ne i sędzia śledczy nie pominie a  m ianow icie, 

e żona wójta z V ernicek. w idzia ła  p rzed m order- 
twem m ężczyznę w jisn e m  ubran iu  o pełnej tw arzy, 
aw iącego się kijem wyciętym z krzaków . K ij ten 
ja sn e  ubran ie  znaleziono u H iilsnera. J a k  o tern 

adozą ślady  zbrodni, dowiedziono, że w m order- 
wie H ruzów nej wzięło udział dwóch ludzi. Dziewczy- 
e podcięto jednym  cięciem noża gard ło  i k rew  n- 

ływ ającą z ogrom nej ra n y  chwycono w przyniesione 
aczynie.

Poprzednio jed n ak  praw dopodobnie powieszono o- 
arę z a  nogi, aby odpływ  k rw i umożliw ić, śladów  
rw i nie znaleziono p raw ie  żadnych, .leden człowiek 

lie byłby n igdy w stan ie  dokonać sam  tego  w szyst- 
iego. Oprócz tego m iejsca, gdzie ów potw orny mord 
pełniony został, znacznie je s t  od m ieszkań ladzkich 
dległe. M orderca mógł zatem  przypuszczać, że nim 
b rodnia  na  ja w  w yjdzie, on najbardziej rzucające się 

oczy poszlaki usunąć zdoła.
Z aburzenia w Polnej n ie u s ta ją , i niedaw no zno- 
żydom w ybijano szyby. P od lng  ostatn iego  rozpo­

rządzen ia  starostw a, mieszkańcom m iasta po godzinie 
w ieczór nie wolno pojaw iać się n a  ulicach.

— Emil Ferdynand Dalais, b. oiicer kirasjerów i były 
“Właściciel dóbr, zmarł w Krakowie dnia 14 b. m. w 67 

oku życia.

G a b ry e lsk l ( K r z y s r to f o r y ,  K ra k ó w ) sprzedaj*
fortep iany  najznakom itszej w  A n stiji fab ryk i Potraf 
Z m echaniką ang ie lską  po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R
— Kto tam ?
— Swój !...
— Co za swój ?
— Z awizacją od komornika!

Oo poetę w starości czeka bez zawodu '■
Dziury w butach, w kieszeniach, 110 i kurcze z głodu 
Więc, mając nieprzepartą żądzę na rymarza.
Lepiej wziąć się do skóry, niż do kałam arza.

— Mój drogi, dla czego nie pijesz herbaty i
— W  tej cukierni nie pijam nigdy z zasady.
— To też nie pij z zasady, tylko... z szk lan k i!

Teatr, literatura i sztuka.
P . W łodzim ierz T etm ajer, jeden  z najbardziej 

u ta len tow anych  a rty stów  naszej doby, kończy w swej s ie ­
lankow ej pracow ni w Bronowicacli m ałych, obraz p rzed ­
staw iający epizod z b itw y R acław ickiej. P łó tno  to , 
o ile  dziś ju ż  w nosić m ożna, stan ie  n a  czele dotych­
czasow ych p rac  p. T etm ajera . Ile  tam  siły , ruchu , a 
p rzecie ile zarazem  prosto ty  i szczerości. D opraw dy 
nie będzie to p rzesadą , jeś li powiemy, że chłopa pol- 

kiego n ik t ta k  u nas o d c z u ć  n ie nmie j a k  T e t­
m ajer. Dość spojrzeć na ten  szereg  poBtaci z kosam i 
w ręku , aby wiedzieć że je  odtw orzył ten , co lud 

ęzna do głębi, że ry sow ała  to ręk a  w y traw na  i pew ­
na. Ludn tam  w iele, a  przecie każdy  z ludu inny  
ma w yraz, inne spojrzenie i inne myśli. Bo i to  po­
trz eb a  podnieść, że chłop T e tm a je ra  nie je s t  „okazem  
etnograficznym 11, ja k  przew ażnie  dotąd go p rzedsta ­
w iano, lecz is to tą  pe łną  życia  i budzących się myśli.

To nie są  ju ż  la lk i te a tra ln e , lecz chłopi p r a ­
w dziw i, tacy , jak im i ich w idzi a r ty s ta  w codziennem 

; obcowaniu. Epizod racław ick i p rzedstaw ia  chw ilę, w 
k tó re j chłopi id ą  naprzeciw  w roga. N a obrazie w 
kompozycji w roga w praw dzie nie ma, a je d n a k  czu­
je  się go ta k  blisko, ta k  silne, że zdaje  się, że za 
chw ilę w padnie n a  ten  tłum  w alecznych. C iekaw ie 
wielce i o ryg inaln ie  przedstaw iony  je s t  sam  K ościu­
szko, prześliczną sy lw etą  od rzynający  się od t ła  zlo- 

..c is tego  nieba. K ościuszko T e tm a je ra , to  n iety lko  n a ­
czeln ik  tej a rm ji, pędzącej n a  plae boju, a le  to  apo­

stoł budzący lud  z le ta rg u , do sam owiedzy. D ziw ny 
u rok  z tej tw arzy  b i j e !

W patru jąc  się w najnow szy obraz T e tm aje ra , a 
a  p a trząc  nan  długo, bo trudno  oezu oderw ać, mimo- 
woli przychodzi n a  m yśl, że a r ty s ta  n ie  tylko epizod 
w ojenny za p ra g n ą ł w nim  ed tw orzyć.... B a ta lis ta  łą ­
czy się tu  z m yślicielem , k tó ry  radosną  opiew a wieść: 
p rzebudzenia  się ludu.

O braz T e tm a je ra  w ystaw iony będzie w m aja  b. r . ,  
w salonach „Tow. S ztuk  p ięknych11.

„Zaczarowane Kolo“.
Baśń dram atyczna w pięciu aktach wierszem przez Lu­
cjana Rydla, nagrodzona pierwszą nagrodą na konkursie 

im. Paderewskiego.
I I .  Po  w ysłuchaniu pierw szego a k tu  „Z aczarow a­

nego K o ła 11 mówimy sob ie : T o  je s t  śliczne, pełne 
nastro ju  i  efek tu , dekoracyjnie m alow nicze, owiane 
czarem  świeżej poezji, ub rane  w szatę  k ró lew skie­
go p raw dziw ie  w iersza, a le .... ale to  nie je s t  d ram a­
tyczne. L iryzm  p rzep la tan y  refleksją  i pogodnym  h u ­
m orem panuje tn  w szechw ładnie i  dopiero wejście 
m łynark i, p rzynosi p ierw szy siln iejszy  powiew i p rz e j­
m uje dreszczem  przeczucia, że się zaczyna zanosić 
n a  d ram at. P a n i Siem aszkow a g ra  m łynarkę ta k , że 
się po p rostu  nie chee w ierzyć, żeby to  m ogła być 
ta  sam a is to ta , pe łna  w dzięku, a le ta n  skrom nie u- 
posazona w w arunk i, k tó ra  k ilk a  la t  tem u pow ażyła 
się z w ielką zuchw ałością g ra ć  P u k a  w „Śnie nocy 
le tn ie j14. P r a c ą . i  zapałem  um iała  pan i Siem aszkow a 
zajść  dziś aż  do w ysokich wyżyn swojej sz tuk i i p o ­
czyna stw arzać  kreacje , z k tó rych  ona pow inna być 
dum na, a te a tr  nasz, dopóki j ą  m a, szczęśliw y R ola 
m łynark i zionie żarem  nam iętności, k ip i k rw ią  i s z a ­
tom : kochanie s ta je  się je j demonem i czyni j ą  de­
m oniczną d la  innych; pan i Siem aszkow a z przedziw ną 
siłą  dobywa- z siebie ten  ża i i len  szał, ta k  iż zda­
je  się, że płom ienie buchają  z tych  rubasznych , u ry ­
w anych słów chłopskiej gw ary  i  zaw odzeń serdecz­
nych, k tó re  im akom panjnją. P a trząc  na p an ią  Sie- 
m aszkow ą, nie w ątp i się, że po głow ie m łynark i, tłu k ły  
się ju ż  n ieraz  krw aw e poryw y do zbrodni i że one 
to  głów nie p rzygna ły  j ą  tn , pod p róg  chaty  L eśnego 
D ziada  i oddały w ręce narzędziom  ciem ności....

M łynarka  je s t  zatem  p ierw szą  i g łów ną d ram a­
ty c z n ą  postacią  baśn i, a  je j dz ika  nam iętność dla J a ­
śka  —  zasadniczym , ja k  się zdaje , zaw iązkiem  d r a ­
m atycznego w ęzła sz tnk i. W  chw ili, k iedy  Szatan 
podszeptuje je j m yśl „krw aw ego ślu b u 11, wiemy ju ż , 
że podszept tej złej m ary  przyb ierze  ciało, że ofiarą 
padnie  s ta ry  m łynarz , a  k rew  jeg o  będzie p iek ie lną  
s tu łą , k tó ra  połączy okropnym  dozgonnym  węzłem 
ręce m orderców. W iem y także , że strasznym  będzie 
ten  zw iązek i  że dach zam ordow anego z kochanka­
mi zasiadać będzie do stołu i  płoszyć im sen z po­
w iek. Przeczuw am y w reszcie ja k iś  ponnry  f in a ł , s ą ­
dzim y je d n a k , że to cudow na fu ja rka  głupiego M a­
ciusia będzie m ścicielką k rw i. Z by t długo zajm ujem y 
się M aciusiem w akcie p ierw szym , abyśm y mogli 
p rzypuszczać, że postać t a  zejdzie do znaczen ia  ep i­
zodu. I w tern się mylim y. D ram at je s t znacznie 
p rostszy  n iż wogóle m ożna oczekiwać.

W  akcie trzec im  m łynarka  podaje Jaśkow i sie­
k ierę  w chw ili, gdy  on je s t  w zażarte j bójce z je j 
mężem o zabrany  przez  m łynarza  Jaśkow y  tobołek 
p o d ró żn y ; zbrodni dokonyw a Ja s ie k  n a  pół bezw ie­
dnie , mimo, iż  p rzed  chw ilą w zdrygał się oburzeniem  
i w strętem , gdy  m ły n ark a  usiłow ała go do niej n a ­
mówić. „K rw aw y ś lu b “ z rob ił swoje. J a s ie k  w uści­
skach  i pocałunkach m łynark i, usiłu je spędzić z p rzed 
oczn krw aw e p lany  i  zapom nieć o p rześladow aniu  
złych du ch ó w ; m łynarka  p y e  gorączkow em i h a u s ta ­
m i z tej czary  za tru teg o  szczęścia, okupionego zba­
w ieniem  duszy. W ieść  jed n ak  o tern, że niew inny 
człow iek m a być skazany  za  ich zbrodnię, je s t dla 
ich sumień rażeniem  piorunu. D opełniają m iary  no­
cne odw iedziny k a ta  w szk a rła ta ch , pytającego  o d ro ­
gę  do zam ku, bo idzie  tam  n a  w ezw anie wojewody, 
aby trzym aną  w ręku  s iek ie rą  ściąć w inow ajcę. Po 
odejśein k a ta , g roza nie pozw ala Jaśkow i w ejść do 
ciemnej izby —  gdy  w tern b ije  północ, w ia trak  
m łyna zaczyna się cicho obracać i w ośw ietlonych 
drzw iach s ta je  postać ofiary, odruchowo w iążąca w or­
k i we m ły n ie ; n a  jednym  z ram ion  w ia trak a , siedzi 
K usy sza tan , skulony, czychający na  swe ofiary. 
J a s ie k  w śród dzikiego k rzy k u , b iegnie p n s to  do sta- 
w n, ażeby w śm ierci szukać spokoju p rzed  tem i w i­
dziadłam i ; pp jego  sam obójstw ie, zm ysły m łynarki 
m ieszają się w chaos —  i p an i S iem aszkow a w a k ­
cie p iątym  m a ju ż  sposobność do pełnej kunsztu 
i efektu sceny szałn . Oto w szystko. G łupi Maciuś 
naw et nie w ie, że się dokoła niego rozg ryw a trag e- 
d ja , a  jeg o  fu ja rk a  obojętna n a  pokusy szatańsk ie  
g r a  t j  lko na  cześć N ajśw iętszej P an ien k i w n ie ­
biosach.

W szystk ie  te  sceny, w ypełniające d ru g ą  połowę 
ak tu  trzeciego, a k t czw arty  i część p ią tego , są  p i­
sane po m istrzow sku, z s iłą  i p raw d ą , k tórej nic nie

ujm uje m isterny  w iersz dający poetyczny w yraz  n a ­
miętności i grozie , ja k ą  ta  całość tchnie. J a s ie k , pa* 
robczak  o grubych  in s ty n k tach , rów nie b ru ta ln y  we 
w zgardzie  d la  m łynark i p rzed  zb rodn ią , ja k  i w po­
żądan iu  je j po „krw aw ym  ślub ie11, zaślep iający  się 
rów nie n ienaw iścią w chw ili gniew u, ja k  p rze raże ­
niem w chw ili lęku , je s t  g rau y  p izez  p ana  R om ana 
znakom icie, i je s t  przepysznem  dopełnieniem  m ły n ar­
ki. Z gryzo ta  p rzeg ry za  ja k  rd za  żelazne je g o  m ię 
śnie, tak  iż  je s t ja k  trzęsące się ze strach u  dziecko, 
uspokajane z trudem  przez  hartow ne serce m łynark i, 
Która s iłą  woli odpędza od siebie okropne m yśli, to ­
nąc bez pam ięci w szale zmysłów. Jeże li się doda, 
że m łynarz narysow any je s t  śm iało i dosadnie k ilk o ­
m a rysam i i że epizodyczne postacie d rw a la  i  o rg a ­
n is ty  m ają  tak że  swój odrębny sposÓD czucia i w y­
s ław ian ia  się i  w łasnem  ży ją  życiem , to trz eb a  p rzy ­
znać, że cały  ten św ia t ludow y w  „Z aczarow anem  
K o le“ , je s t  swojego rodzaju m ałem  arcydziełem , j a ­
ko tło . Szkoda ty lko , że te  postacie są  ta k  luźne, 
i  że węzeł d ram atyczny  łączący  m łynarzów  z J a ­
śkiem , je s t  zupełnie obcy i M aciusiowi i drw alow i 
i  organiście , k tó rzy  do zupełnie innych  należą  części 
d ram atn .

W  spraw ozdaniu  p. E uropejczyka, należącego do 
g ro n a  sędziów konkursow ych, ogłoszonem w C zasie , 
podniesiono ja k o  je d n ą  z głów nych za le t, k tó re  z je ­
dnały  sztuce R y d la  p ierw szą konkursow ą nag ro d ę , 
m isterno zespolenie czterech św ia tó w : chłopskiego, 
szlacheckiego, francuske-pastersk iego  i nadprzyrodzo­
nego. Zapew ne było to  in tencją  poety  i owe cz te ry  
św iaty  rzeczyw iście przesuw ają się p rzed nam i w tej 
pięknej s z tu c e ; n iestety  n ie zosta ły  one bynaj mniej 
zespolone w jednem  dram atycznem  dzia łan iu , ta k  ja k  
n ap rzy k ład  rycersk i, chłopski i czarodziejsk i św ia t 
w „B a llad y n ie14. W  „Z aczarow anem  K o le44 d ram at 
chłopski nie pozostaje w najm niejszym  zw iązku  z 
dram atem  szlacheckim , idą sobie zupełuie luzem  i ró ­
w nolegle, w zajem nie zaś nie pozw alają- sobie ro zw i­
nąć się, zm uszając poetę do szkicow ania ty lko  n ie je­
dnego pom ysła, k tóryby  się dało p ięknie i  szeroko 
w yzyskać p rzy  jednolite j dram atycznej akcji.

Co więcej, t a  dwoistość d z ia łan ia  skom plikow ana 
w prow adzeniem  n a  p ierw szy p lan  M aciusia, trzeciego  
czynnika w sztuce, w y tw arza  i w św iecie duchów 
tro istość, roz luźn ia jącą  w rażen ie , ja k ie  sp raw iać  po­
w inna ro la  tego  św ia ta  w tej pięknej 'baśni. Z trzech  
postaci nadprzyrodzonych, k ażd a  więcej należy  de te j 
części d ram atu , w k tó rą  zo sta ła  w pleciona, n iż  do 
siebie n aw za jem ; ta k  iż ty lkc w ysiłkiem  poety aż 
nadto  sztucznym  i nie dość zręcznym , K usy  należący 
do d ram atu  m łynark i, w prow adzany je s t  w zetknięcie 
z Leśnym  D ziadem  opiekającym  się M aciusiową sie­
lan k ą , oraz z B orn tą , za ję tym  w yłącznie dram atem  
duszy wojewody. W  ten  sposób więc ten  św ia t n ad ­
przyrodzony , k tó ry  m a być k item  łączącym  całość, 
sam się nie łączy  i rozchodzi, a  w rażenie słuchacza 
zam iast się skupić, rozp ierzcha się i rozpryskuje . 
J e s tto  w edług naszego zdan ia  o rgau iczna  w ada sz tnk i 
R y d la , z k tórej p ły n ą  także  w szystk ie niepokonane 
trudności techniczne, z jak iem i na  każdym  kroku  spo­
ty k a  się au to r p rzy  ukazyw aniu  na  scenie i p rzy  
usuw aniu z niej potrzebnych mu n a  raz ie  lub nie­
potrzebnych  postaci.- N ajlepsze pom ysły i najdow cip­
n iejsze sztuczki te a tra ln e  n igdy  n ie  za s tąp ią  w t a ­
kich w ypadkach  organicznego przyczynow ego związkH, 
z którego w dobrze pom yślanej sztuce je d n a  scena 
za  d rugą  konsekw entnie, logicznie i n a tu ra ln ie  sam a 
z siebie w ynika...

Zapoznaliśm y się ju ż  z d ram atem  c h ło p sk im ; d r a ­
m at szlachecki, szkicow any znacznie pobieżniej, św ie­
tn y  j  est w k ilku  dorywczo chw yconych szczegółach 
i akceso ijąch , zapow iada w reszcie, coby to m ogła 
być za  p iękna rzecz, gdyby au to r m iał cokolwiek 
więcej... m iejsca d la  swoich pomysłów. O graniczyw szy 
je d n a k  ju ż  i  ta k , ja k  się ty lko  dało, d ram a t chłopski do 
najprostszych  lin ij, m iał p. R ydel n a  cały  bujny 
obraz życia b rac i sz lach ty  za  Sasów i n a  p rzep ro ­
w adzenie całego d ram atu  w duszy wojewody ty lko  
d m g i i  p ią ty  ak t, w czem się jaz  tak że  mieścić m u­
s ia ła  i  częściowo p asto ra łk a  w ojew odzianki i  scena 
szału  m ły n a rk i . . .! Cóż dziw nego, że przedstaw ien ie  
p rzew leka  się po za  północ, & mimoto poeta  zupełnie 
słusznie odczuw a, że nie w łożył w to  dzieło trzec ie j 
części tego  co pow inien by ł i m ia ł zapew ne ta k ą  
pokusę ta len tu , włożyć. N ie co innego w ięc, p o w ta ­
rzam y raz  jeszcze, ale b rak  z e s p o l e n i a  o r g a ­
n i c z n e g o  tych  czterech św iatów  — j uż  w p ie r­
w otnym  pomyśle b a jk i, je s t  k lą tw ą , k tó ra  się mści 
na  Zaczarowanem kole. (D ok. nast.).

E m ig ra c ja  ch ło p sk a -
Poseł S tap ińsk i dochodzi na  podstaw ie p rzedsię­

w ziętych przez siebie badań , do następu jącej k o n k lu ­
z j i :  P rzy jąć  należy , że w yem igrow ało w b. r .  za  
zarobkiem  o g ó ł e  m o k o ł o  7 0 .0 0 0  lu d z i; 1 5 .0 0 0  
d o  D a n j i ,  r e s z t a  d o  c e s a r s t w a  n i e m i e ­
c k i e g o ,  m ianowicie do Saksonji, B randenburg ii

Specjalne gatunki tutek cygaretowych
poleca największa w Austro-Węgrzech fabryka tutek (gilz) RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie.

D O j i n a b y c i a  w s z ę d z i e !  ' W f c o r y  i  c e n n i k i  d a r m o !  1 1 : 1
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P j us zachodnich i w schodnich, K s. Poznańsk iego , n a  
ŚląsK lta . D okąd pojechało najw ięcej, to  trudno  sp raw ­
dzić, bo u em igrantów  w szystko nazyw a się „Saksy*. 
K o b i e t  w y j e c h a ł o  o k o ł o  4 5 .0 0 0 , re sz ta  m ęż­
czyzn , w  w ieku bardzo  różnym , od 14- do 50-le tn ich . 
N a  zapew nioną robotę w yjechało około 3 0 .0 0 0 , w  tern
1 0 .0 0 0  tak ich , co ju ż  la t  poprzednich tam  byli i te ­
ra z  zo s ta li zam ów ieni przez ty ch  sam ych pracodaw ­
ców, a  2 0 .0 0 0  p rzez  ajentów  zamówiono. Z  4 0  ty ­
sięcy niezam ów ionych zab ra li stręczyciele n iem ieccy

• z a raz  za  g ran icą  około połowy n a  pew ną p racę, około
1 0 .0 0 0  przyłączyło  się nadliczbow e do zamówionych 
bezpośrednio przez  pracodaw ców  lub stięczycieli, a  
re sz tę  pow ieźli ajenci do W rocław ia , P o zn an ia  i gdzie­
indziej n a  ta rg . M< żn a  ted y  p rzy jąć , że ty lko  z tych 
ostatn ich  pew na  liczba nie znajdz ie  p racy .

Z nacznego w yzysku wychodźców  czy do N iemiec 
z a  zarobkiem  czasowym, czy do A m eryki, d o p u ­
s z c z a j ą  s i ę  w  K r a k o w i e  n a  s t a c j i  k o l e ­
j o w e j  . p r z - y g o d n i  „ k a n t o r z y ś c i * ,  w y ł ą ­
c z n i e  ż y d z i ,  trudn iący  się w ym ianą pieniędzy 
austrjack ich  n a  inne. P rócz  głów nego kan to rzy sty  re- 
s ta u ia to ra  I I I  k lasy , je s t  k ilku  pokątnych. K u is  m ar­
k i sam i reg u lu ją , w szyscy oczywiśc e ze znaczną ko­
rzyścią . P onad to  różn ica  ceny między kan to rzystam i 
byw a rozm aitą , n iższa  o 1, 2 , a  n aw e t do 3 ct. n a  
m arce. P r z y  m a s o w y m  r u c h u  w y z y s k  t e n  
o b l i c z a ć  t r z e b a  n a  d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y .  
B yleby  w skazanem  utw orzenie kan to ru  w ym iany, je ­
dynie upraw nionego do zm iany p ieniędzy na  dworcu 
kolejowym . T ak  je s t  w  M ysłow ćach  ze strony  rządu  
pruskiego.

B ez za rząd zen ia  specjalnego w tym  k ie runku  po­
lic ja , u rzędo jąca  n a  dw orcu, zm uszona je s t  tolerow ać 
ten  "^yzysk jak o  „w olny handel*  p ien ivżny. N ależa­
łoby to uczynić rychło, a  w  każdym  raz ie  p r z e d  
p o w r o t e m  t y s i ę c z n y c h  r z e s z  r o b o t n i ­
c z y c h  z N i e m i e c ,  w i ę c  p r z e d  j e s i e n i ą .

W ychodztw o za robo tą  do Niemiec, liczne w Ży- 
w ieckiem  la t  pop izedn ich , w tym  roku  conajm niej po­
dwójnie wzrosło. N aw et z gm in, gdzie  są  dobra a r- 
cy książęce, z k tórych dotąd  n ik t się nie ru sza ł, w  b. 
r .  sporo poszło do N iem iec z powodu lepszej płacy. 
T ym czasow y k ierow nik  s ta ro stw a , s ta rszy  kom isarz 
S ław ski polecił ż a n d a rm e iji czuw ać nad  robo tą  a jen ­
tów , ale szan u jąc  ściśle ustaw y, nie s taw ia ł przeszkód 
niepraw nych . Posłańcow i b iu ra  G utow skiego w  T a r­
now ie, k tó ry  tu  w czoraj znaczną p a it ję  robotników  
sprow adził, n ak a z a ł złożyć kaucję  na  zabezpieczenie 
robotników  przed  szkodą, co ten  uczynił bez dalszych 
p rzeszkód . Ludność tu te jsza  żyje z zarobków . Są 
g m iu j w górach , gdzie ty lko  s ta rcy , ułom ni, m atk i 
z drobnem i dziećmi zostały , chłopcjr od 14 la t  i dzi( w- 
częta  od l ó  la t  poszły n a  rebotę.

D n ia  16 b. m. przejechało  przez Mysłowice do 
S tenów  Z jednoczonych, A m eryki Północnej 9 osób z 
ł .u żn y  po w. G orlice, a  to kooieta z córkam i 6 i 8 
le tn ią  do m ęża w  okolicę P itsb u rg a , trzy  inne dziew ­
częta  19, 23 i 24 -letn ie , tudzież 3 chłopaków . W szy ­
scy mieli k a r ty  okrętow e od znajom ych w A m eryce, 
p ien iądze n a  drogę (1 0 0  do 1 8 0  z łr .)  i  paszporty , 
w ięc n ie  czyniono im  przeszkód. E kspedycją  ich  z a ­
jął się upow ażniony przez  rząd  p ru sk i ekspedytor 
M aks W eic iim ann  z Mysłowie.

N a  roboty do Niemiec, do P rus zachodnich, p rzy ­
było z K olbuszow skiego 3 8  osób, n a  telegraficzne z a ­
mów ienie obszarn ika , u k tó rego  ju ż  w  roku 1 8 9 8  
p racow ali i za rob ili po 110  złr. do 3 8 5  m arek . M ie­
li n a  podróż do Mysłowic. Z am aw iający ich  obszarnik  
spóźnił się z przy jazdem . T elegrafow ali do niego. 
Z an d a im e ija  p ru sk a  m iała  zam iar ich cofnąć, lecz na  
in terw encję  posła  S tapińsk iego  zostaw iono ich w  po­
czekaln i do następnego  dnia.

Ę~z zam ów ienia przejechało  do N iemiec przez My­
słowice i  5  kw ie tn ia  przeszło 3 0 0  osób, a  n aza ju trz  
śclągło się tak że  ty le. .Odjeżdżają osobnym i pociągam i 
popołudniu.

O gólna liczba wychodźców do N iemiec i D anji, 
k tó rzy  przez M ysłowice w bieżącym  roku  przejechali 
na  roboty, przew yższa znacznie 5 0 .0 0 0  ludzi. Z  a- 
r o b k i  a j e n t ó w  g a l i c y j s k i c h  n a  t er n p r z e d ­
s i ę b i o r s t w i e  w y n o s z ą  n a j m n i e j  pół mi- 
IJona m a r e k  d o  t e g o  c z a s u .  P r ó c z  t e g o  
z a r o b i l i  a j e n c i  p r u s c y  n a  t y m  i n t e r e ­
s i e  — s k r o m n i e  l i c z ą c  —  2 5 0 .0 0 0  m a r e k .

Z galicy jsk ich , prócz biur Św iderskiego i G utow ­
skiego w T arnow ie, tudzież K rasick iego  w J a r o s ła ­
wi u,  operowało p rzesz1 o 20  in n je h  ajentów , p r a w i e  
w y ł ą c z n i e  ż y a ó w .  W i ę k s z e  t r a n s p o r t y  
m i e l i :  S t u r m ,  W e i c h s m a n n ,  E c k s t e i n  i 
J o h n ,  w s z y s c y  z  K o l b u s z o w e j ,  K o p f  z R a ­
n i ż o w a ,  A m s t e r  i  S o n n e n s c h e i n  z N i s k a .  
Ci b j w ali p raw ie  co d ru g i dzień z tran spo rtam i, o- 
perow ali w  R zeszow skiem , Kolbuszów Bkiein, N iskiem , 
T arnobrzesk ie^ ., P ilzneńsk iem , a  p rz e z Kpodad ja tan tów  
swoich naw et n a  P odgórzu  w erbow ali lud, G utow ski, 
Św idersk i i  K rasick i posyłali n a  zam ów ienie, in n i na 
handel.

B y ł tn  15  b. m. ą jeu t policji an s tr. z Oświęci­
m ia Jaw o rsk i, na  zw iady za  a jen tam i bez koncesji,

a le (czy p rz jp a a a ie m  ?) źle tra fił, w  sobotę (szabas) 
n ie mogło być ż a d n e g o !!

Do K anady  od 14 b. m. n ik t przez Mysłowice 
n ie  jecha ł.

L iczba wycnodźców galicy jsk ich  do różnych k ra ­
jów  w cesarstw ie niem ieękiem , k tó rzy  przez  K atow ice 
od D ziedzic i Oświęcim ia przejechali, wynooi w edług 
obliczenia m chu  kolejowego 20 do 2 5 .0 0 0  ludzi. "We 
w czystkich k o n trak tacn  zaw iera  się w arunek , że z 
dniem 1 wTrześn ia  b. r . m ają  opuścić g ran ice  cesar­
s tw a niem ieckiego. Po  za  ten  term in  wolno bedzie 
pracodaw com  zatrzym ać ich do 1 g iu d n ia  b. r . ,  ale 
z a  zezwoleniem  dotyczącego lan d ra ta . Po  za  1 g ru ­
d n ia  bezw arunkow o żadnem u z tych  im igrantów  nie 
wolno się znajdow ać w obrębie cesarstw a niem ieckie­
go. "Wrócą tedy  wszyscy choćby przymusowo.

Z pow iatu  jaw orow skiego em igru ją  Niemcy p ro te ­
stanci do Pc znan ia , i  to ludzie m ajętn i. B iedniejsi 
N iem cy ja d ą  do K anady . Posiadłości ich nabyw ają  
pozostali N iemcy, j a k : w Schum iau, m uttenbergu  i 
M użyłowicach —  lub ruscy chłopi, j a k : w Jużow ie 
starym , gdzie im do tego dopom agał ru sk i „ D n ie s tr“ . 
Chłopi ruscy sporadycznie em igru ją  do K anady , cze­
p ia jąc  się Niemców mb sami.

Obecnie znaczna p a r t ja  najdzielniejszych p a ro b ­
ków z R ogóżna i sąsiednich  w si udała  się na  zaro ­
bek do Rum unji. D okładne daty niem ożliwe, bo 
w szystko się robi c ichaczem , z obaw y p rzed  s ta ­
rostwem  i żan d a im eiją . Z arobek dzic-nny n a  wsi 
w ynosi 16 cnt. t. j .  szesnaście c en tó w ! W ielce po- 
żądanem  byłoby przyspieszenie budow y kolei z J a ­
now a przez  Jaw crow  do Surochow a.

Ostatnie depesze „Głosu harodu",
Praga 18 kwietnia. Naroclni Listy  pomie­

szczają korespondencję z Wiednia, wykazującą, 
że sytuacja wewnętrzna w Austrji układa się 
bardzo niekorzystnie dla Czechów.

Paryż 18 kwietnia. Referent sprawy Drey­
fusa 1 a]lot przedłoży sw7oje sprawozdanie pełne­
mu trybunałowi kasacyjnemu w dniu 2 6  lub 27 
kwietnia. Wy r o k "  t r y b u n a ł u  w s p r a w i e  
D r e y f u s a  z a p a d n i e  p r z e d  d n i e m  2-go 
m aj a.

Rzym 18 kwietnia. Italia militare zapewnia, 
że zajęcie San Mun przez Włochy jest tylko 
kwestją dni najbliższych. Minister wojny ma już 
wybranych 500 ludzi, którzy odpłyną do San 
Mun, jako załoga włoską.

Rzyr.. lo  kwietnia Rząd włoski ciągle trwa 
w zamiarze zajęcia wybrzeża chińskiego przy za­
toce San Mun Toczą się ciągle w tej spraWie 
rokowania dyplomatyczne.

Petersburg 18 kwietnia. W p e t e r s b u r ­
s k i e j  A k a d e m j i  l e ś n i c z e j  p o l i c j a  od­
b y ł a  r e w i z j e  w g m a c h u  s z k o l n y m  i w 
m i e s z k a n i a c h  u c z n i ó w  u n i w e r s y t e t u .  
S z e ś ć d z i e s i ę c i u  s t u d e n t ó w  a r e s z t o ­
w a n o .

Waszyngton 18 kwietnia. W ł a d z e  s t a n ó w  
M i n n e s o t a  i D a k o t a  z a ż ą d a ł y  od  c e n ­
t r a l n e g o  r z ą d u  w W a s z y n g t o n i e  o d ­
w o ł a n i a  n a p o < wr ó t  do o j c z y z n y  p u ł ­
k ó w 7 o c h o t n i c z y c h ,  w t y c h  s t a n a c h  z a ­
r e k w i r o w a n y c h .  P u ł k i  t e  b i o r ą  o b e ­
c n i e  u d z i a ł  w w o j  n i e  u  a F i l i p i n a c h .

Wiedeń 19 kwietnia. Neue Freie Presse we 
wstępnym artykule omawia sprawę starosty nad- 
wórniańskiego p. Haleckiego, który według ja­
kiegoś tam wyroku sądowego dopuszczać się miał 
nadużyć władzy urzędowej wobec żydka-golarza, 
upominającego się o należność za golenie. Stąd 
wysuuwa N. fr .  Presse wniosek, że Daszyński i 
Okuniewski prawdę mówią o rządach polskich w 
G alicji, a Jaworski kłamał zaprzeczając im!

Ów wyrok sądowy na korzyść żyda ma do­
wodzić, że niemiecka gospodarka w Galicji była 
dobrodziejstwem i że dopiero polscy urzędnicy 
dopuszczają się tak niesłychanych bezprawi! 
(Płynie stąd tylko jedna nauka: niech się nikt 
nie goli u żydowskich golarzy, tern bardziej zaś 
starostowie! Przyp. Red.).

Berlin 19 kwietnia Local Anzeiyei t w i e r ­
dz i ,  ż e  k a r d y n a ł  K o p p  k o n f e r o w a ł  z 
c e s a r z e m  F r a n c i s z k i e m  J ó z e f e m  w 
s p r a w i e  u t w o r z e n i a  n a  Ś l ą s k u  a u- 
s t r j  a c k i m  n i e m i e c k i e g o  s e m i n a r j u m  
k a p ł a ń s k i e g o .  K a r d y n a ł  K o p p  d o m a ­
g a ł  s i ę  u t w o r z e n i a  t e g o  s e m i n a r j u m ,  
p o n i e w a ż  ś l ą s c y  s e m i n a r z y ś c i  n i e  
k s z t a ł c ą c y  s i ę  w O 1 o m u ń c u ,  ź l e  w ł a ­
d a j ą  j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m .  Cesarz Fran­
ciszek Józef dał zezwolenie na założenie niemie­
ckiego seminarjum duchownego na Śląsku.

Paryż 19 kwietnia. Figaro kontynuuje dziś 
ogłoszenie zeznań Picąuarta. Mówi on o wiado­
mości Eclairu  z i 4 września 1896 i jest zdania.

że musiała oim pochodzić od jednego z oficerów 
sztabu jeneralnego. Picąuart zauważył u Gonse- 
go nieprzyjazne usposobienie, gdy mu udzielił 
wiadomości co do podejrzeń na Esterhazego 
Gonse nie zgodził się wcale na propozycję re­
wizji w mieszkaniu Esterhazego. Jeden z ajen­
tów, który zwiedzał ten apartament, będącw do- 
wynałęcia, przyniósł stamtąd dwie karty wizyto­
we Drumonta i oświadczył, jakoby kominy były 
pełne spalonych papierów, innych jednak śladów  
nie znalazł wcale. Ógłoszenie bordereau w Matin 
wywołało u Esterhazego wielkie wzburzenie 
Picąuart zrobił także spostrzeżenie, że w pewnej 
rozmowie z Boisdeffrem użyte zwroty spotykać 
można Dyło w fałszowanych pismach Henryego. 
Daje on wyraz zapatrywania, że Boisdelfre treść 
tej rozmowy wobec Henryego powtórzył. J a t  
długo on (Picąuart) był szefem biura informa­
cyjnego, nie przyszedł żaden dokument do mini­
sterstwa, odnoszący się do Dreyfusa. W przesłu­
chaniu z dnia l  grudnia z. r. powiedział on, że 
m i ę d z y  H e n r y e m  a G o n s e m  m u s i a ł o ­
b y  i s t n i e ć  p o r o z u m i e n i e  (!), gdyby falsy­
fikaty Henryego mogły się dostać do minister­
stwa. Picąuart sili się udowodnić to porozumie­
nie, zwraca następnie uwagę na sprzeczności w 
zeznaniach Henryego i Gribelina co do odwie­
dzin Lebloisa i usiłuje uzasadnić, że nietylko 
sam jeden Dreyfus mógł znać dokumenty wy­
mienione w bordereau. Stara się Picąuart nie­
mniej udowodnić, że Dreyfus nie jest autorem 
bordereau i zdanie, jakoby autorem tegoż mógł 
być tylko oficer artylerji. uważa za niedość uza­
sadnione.

Paryż 19 kwietnia. Wczoraj rozpoczęły się 
procesy rozmaitych „lig“ założonych z powodu, 
sprawy Dreyfusa. Rozpatrywano mianowicie w 
sądzie sprawę „Ligi Praw Człowieka*, oraz „Ligi 
Ojczyzny Francuskiej*. Wyroki jeszcze nie za­
padły.

Monachium 19 kwietnia. Księżniczka Adel- 
gunda, najstarsza córka księcia Ludwika bawar­
skiego, nagle ciężko zapadła na zdrowiu i spę­
dziła noc Dezsennie. Osłabienie chorej jest bai- 
dzo wielkie. Dzisiejszy biuletyn brzmi jak na­
stępuje : „Księżniczka od- pewnego czasu cierpi 
na niedokrewność i osłabienie, skutkiem czego 
w ostatnich dniach nastąpił krwotok, który spo­
wodował poważną zmianę w przebiegu choroby*.

Sztokholm 19 kwietnia. Martin przesłał z głę­
bi Syberji następującą depeszę do prof. Nordenś- 
kjóida: „Krasnojarsk, niedziela, By Jem w-dzie­
wiczym lesie syberyjskim Tajgang. Drogi są nie- 
i  łozliw a do podróży wozem. Nie spotkałem wca- 
lem Tungusów. Pierwszą pogłoskę o odnalezie­
niu zwłok Andreego spowodował niewczesny żart 
nieokrzesanego właściciela kopalń tutejszych Ja - 
kobletfa. Djalin napisał list swój do władz wów­
czas, kiedy redaktor jenisejskiej gazety opowie­
dział mu o liście Jakobltffa i gdy następnie za­
sięgnął bliższych szczegółów o lesie Tajgan. 
Ljalin tego roku nie był osobiście w dziewiczym 
borze. Powracam dzisiaj. Martin*.

Odessa 19 kwietnia. Czarnomorska flota ro­
syjska ma być zuacznie powiększona.

Rzym 19 kwietuia. Dziennik Voce de la e j |  
rita  omawia dzisiaj list pasterski księcia arcybi­
skupa kardynała Gruschy; dziennik zaznacza, że 
nawet liberalna austrjacka prasa enuncjację tę  
księcia arcybiskupa przyjęła z uznaniem i odpie­
ra z oburzeniem niegodne zaczepki, które prze­
ciwko episkopatowi podnieśli ScLoenererjanie.

Rzym 19 kwietnia. Po ponownem otwarciu 
izby, rząd spowoduje interpelację, na którą w 
odpowiedzi będzie mógł udzielić u s p o k a j a ­
j ą c y c h  w y j a ś n i e ń  w k w e s t j i  t r ó j -  
p r z y m i e r z a .

Waszyngton 19 kwietnia. Telegrafują z F ili­
pin, że rząd powstańczy przeniósł swoją siedzibę- 
na północ.

N A D E S Ł A N E .

R ubryka „ N adesłaneu nie p ochodzi od R edakcji 

która też żadnej za  * * *?  odpon iedztalności n it 

przyjm uje.

D r W tad. N la leszew sk i
asysten t k lin ik i chorób w ewnętrzny h Gniw. ■ ag ie ll., 
ordynuje od kwietnia do października w  K arlsba­
dzie, hotel „G oldener Schwunn* vis a  vis Uiihl-

brunnu. 1191

s k ł . A  . . T c R T B P I A H O W

W. B a r a b a s z  i 8 p-
K r a k ó w ,  R y n ek  39 , p t r .  I .  1118

I  A  I ?  II I  I ? f f l  f i  M ydła W a rsz a w sk ie  P u isa  znan£_.zdobroci i zapachu (od 28 cnt.)
I I  K  |  § L § 1  M  § 1 .  H  § 1 , §  i §  i § 1 . § B  A  W ina leczn icze  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20  cnt.) 

i - A A  I  U l l l ł  M A 9 A l M i l i l i l i i l 1! !  Z iółka p iers io w e  S eeb u rgora  jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
StłM materyałńw aiteczijcll. —  K M fif. Grodzka 23. P a sty lk i d en to lin ow e jako: woda dopust Oentolm . proszek do zębów. '1117 

poleca i  wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania. Wszystkie specjalności kraj. i zagr. E ssen cja  ło p ia n o w a  na porost w os w



Nr. „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ FRZEMYSŁ OJCZYSTY". .GŁOS NARODU".

L E C Z N I C A

T c p l i t z - s c h o n a u
>v C a e c n a c h

od wieków znane sławne gorące alkaliczno-słone termy (23 37° R ) 
Używanie kuracji bezustannie przez rok cały. 

Wyróżniające sig swem niepr-ewyższonem działaniem przeciw: gość­
cowi, reumatyzmom, porażeniom, newrelagji i innym nerwowym cho­
robom, ze znakomitvm skutkiem przy rekonwalescencji z ran cigtych 

i postrzałowych, złamaniu kości, stgżeniu stawów i skrzywień. 
Wt-zelkich objaśnień udziela i zamówienia i . mieszkania przyjmuje 

Stadt. Baderinspektorat in Teplltł. Scho .au in Bohmen. 1016

>ST A NISŁA W A>
Pracownia sukien I okrvć damskich 

oraz Salon Mód 
poleca k ap elu sza  gotowe po 
cenach od I z łr . 50 ct. I .wyż,
również przyjmuje kapelusze do 
ubierania i przerabiania. Oa zro­
bienia aukie iki 2 złr. 80 i wyżej. 
Udziela nauki krojn najnowszej 
metod}-, a panienki zamiejscowe 

znajdy pomieszczenie. 1187 
Kraków, ulica Zwierzyniecka 12.

P R A C O W N I A  
wyrobów blacharskich 

i metalowych 7ro

Drzewka owocowe I  Augustyna Kumera
w najszlachetniejszych gatunkach,

i Drzewka i Krzewy ozdobne, krzewy szpil- 
co we. R ó ż e  wysoko-pienne i krzaczaste, 

Rozsady wszelkiego rodzaju — poleca

Zakład ogrodniczy i Handel nasion
Ludwika Freege w Krakowie.

W szelkie zam ówienia przyjm uje w  sklepach 

swoich, Sukiennice Nr 15 i 16 1095

Krattf, K aruieM a 1
pokrywa dachy, kościoły, wie­
że, sygnatury — miedzią, 
cjnkiem i t. p . , wykonuje 

wszelkie ornamenta.
Uizadza wodociągi

kloaety uadkunałowe, wanny, pry- 
snice, łaźaie, wentylacje, lodownie 
zakłada p orunochrcny i dzwonki 
elektryczne. Wszelkie zamójfieni* 

wykonuje na czas i dokładnie, 
izigkując za dotychczaso we łaska 

we wzglgdy, po leca j sig nada, 
Przewielebnemu Duchowieństwu, 
P .P . Architektom, Budowniczym 

oraz Szanownej Publicznoś ;i

Zakład o. rodniczo-handlowy
J ó z e f a  Ł a z a r s k i e g o  (j«.]

w Tarnowie, u lica  Lwowska
poleca wielki zapas r o z s n d k ó w  (flance) kwiatowych 
i warzywnych, r ó ż e  wysokopienne w najrozmaitszych od­
mianach do zupełnego przyozdabiania ogrodów kwiatowych 

warzywnych, wielki zapas d r z e w e k  o w o c o w y c h  
w najszlachetniejszych odmianach.

Wysyłka odwrotna. Ceny umiarkowane.
Cenniki ilustrowane na żądanie darmo. 1231 3 8

Z dniem 1-go kwietnia b. r. o tw o r z y łe m  p r z y  
n l  S ła w k o w s k ie j  Ł .  1 6  (telefon 256)

przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

„Krakowskie Biuro Pośrednictwa"
d o  k u p n a  i  s p r z e d a ż y

„ w s z e l k i c h ,  d ó b r  n i e r u c h o m y c h "
jako to :

majątków ziemskich, lasów, realności i placów i udowi. 
*0 M a u r y c y  S ieb er

rządownie upoważniony geometra cywilny.
O becnie m am  do sprzed an ia  (ewentl. zamiany) ■ 

Majątki ziemskie w,' wschodniej i zachodniej Galicji w cenie od 20.* 00 
■io 500.000 złr. — kilka partyj lasów dgbowych l migszanych i kilka­
naście bardzo rentownych realności \ Krakowie, wzglgdnie placów 
budowlanych. 1174 6 6

N iem a j uż k a s z lu !
Oddawna uznanym środkiem domowym są jedynie prawdziwe

C U K IE R K I  C E B U L O W E
Oskara Tietzê o.

Działają zadziwiająco szybko w kaszlu, chrypce, zaflegm.enlu itrt.
Tylko szczególne zestawienie moich ci kierków zapewnia j*d n i > 
skutek, dlatego należy uważać dokładnie n> nazwisko: Ó  C f  ' 
T l e t z e  i „ m a r k ę  c e b t t l i “, gdyż istnieją naślado*, ictw 
bez wartości, a nawet szkodliwe — W woreczkach po 20 140 ut.
G łówny skład ma aptekarz F. S ru ar w Kromieryżu.

Składy w Krakuwie, jakoteż w całej Galicji w Aptekach, 
Drcguerjach i wigkszycb handlach korzennych. 638 4 0

P orębski &  Z im ler w K rakow ie
p o l e c a j ą :

K O K O N  K I  tiulowe, niciane, Yalencienes, triming 
i gipiurowe.

k r e p a  angielska i francuzka, Grenadyna, Uuzya. 
W S T Ą Ż K I  do ubrań i do wieńców.
H A F T Y  b ia łe ,  szwajcarskie 1 czeskie w ogromnym 

wyborze.
BATYSTY, Mola i Perkale z pierwszorzędnej fabryki 

Schroila, po nizkich cenach. 891 6 8

P I E G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
,uż w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego K r e m u  a m ­
b r o w e g o  D ra  C h r i s t o f f o .

Prawdziwy jest tylko we flasze 
czkach, zielonym lakiem zapieczg- 
towanych. Cena 80 centów. 677 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnyii orłem" Zygm. Ru- 
Okera, dla \Ki akowa w aptece 
W Redyka i E. Hellera W  B ro­
dach k  aptece Leona Kallira.

S A L O N  MOD
Heleny Greczek

iv Krakowie, M Szewska nr. 5  
poleca Paniom

gotowe kapelusze,
Przyjmuje także d o  u b ie ­

r a n ia  i wykonuje takowe po 
cenach nader niskich.

Polecam sig łaskawej pamigei 
Szanownych gań, —1093-5 10

5 0 , 0 0 0  k ó p

O B R Ę C Z Y
leszczynowych

wyborowych, w  kilku wy­
miarach — tuż przy stacj 
kolei, ma po przystępnej cenie 

do sprzedania 
Jan Strycharski, Kraków, ul 
Jagielońska 7. 114 0  5 10

Największy skład fabryczny

W ó z k ó w  D z ie e in n y e h
W  K R A K O W IE

[ulica Szewska L. l i ,  l-sze piętro.
Geny fab ryczn e , bardzo  p rzy s tęp n e . 1219

Róże wysokopienne
w 3C0 najpigkniejszych nowych 
odmianach, poleca po 4 0  ct. za 

sztukg specjalna hodowla róż

STANISŁAWA JEŹKA
w Wadowicach.

Zamówienia od 10 sztuk począ­
wszy franco do wszystkich sta- 
cyj kolejowych.

Również poleca sig gwoździli, 
bratki, rozsady kwiałow letnich, 
js rzy n  etc-, etc. po najprzystgpniej- 
szjch  cenach 1279 2 5

Zmiana Lokalu
M A G A Z Y N  M Ó D

pod firmą

„ J  A  W 1 A ‘*
przeniesiony został

na ulicę Florjańską Nr. 25, l-sze p. odstąpi aula

Osoba młoda
inteligentna, znająca sig na gospo­
darstwie i kuchni poszukuje miej­
sca do zarządu domem. „,T. D.“ 
p. rest. Rżuchowa. 1251 2 2

Z powodu

Herceńskie kanarki
wyborne śpiewaki, ro- 
lery, śpiewające także 
przy świetle od 6 zlr. 
do 1E -złr., także sami­
c/ki Herceńskie, sprze­
daje i wysyła pocztą na  
żądanie i Szufa, Kra­
ków, Florjańska L. 47. 
lf4G 4 3

poleca w wielkim wyborze: 
Kapelusze słomkowe, drutowe, ko­
ronkowe, (Modele paryskie i wie­
deńskie), Kwiaty, Fasony, Pióra, 
Wstążki. — Przyjmuje kapelusze 
do ubierania i przerabiania — pióra 
do fryzowania. — Ceny możliwie 

niskie. 1179 3 0

Z iem niaki GOtco
jadalne Kr a c j t  i  Z a n  ia ze ,
Które w roku zeszłym prze­
wyższyły tak plennością jak i 
skronią wszystkie odmiany Ri- 
chterowskie i wiele Paulseno- 
wskich ma do sp-zedania 

Z a r z ą d  D ó b r
Dra Mikołaja hr. Reya

w  P r z y b o r o w ie
stacja pocztowa, telegraficzna 
i kolejowa Czarna; pc 1 złr. 
50 ct. w pełnym wagonie, 
zaś po 1 zlr. 80 ct. w mniej­
szej ilości bez worka, loco 

stacja Czarna.

Ubieram kapeiuaze
eIos <.nckó i Afcfdiiie po l--mewa-
jąco niskich cenkch. Polecam go 
towe oraz przybory do tychże, 
Honorata Łopatkicwicz. Salon m id 
w Krakowie, ul. św. TomnsZi. l9. 
róg ul. Fiorja iskiej. 936 6 4

N o w o  Y ' ( r z ą d z o n a

GARBARNIA
wraz z domem mieszkała}m po 
trzebnym gruntem, jest zaraz z wol­
nej rgki do sprzedania B. Richa | 
Zebrzydowice p. Calwaiji. 1236 i

wijazdu jest do 
1274 2 3

S k ład . W ę g la
sorzedaż nafty, wraz z pokojem 

umeblowanym. Wiadomość ul św. 
Marka 1. 8 w Magazynie sukien.

O B R A Z Y
olejne, religijne, stare oraz z e ­
g a r  s z a f k o w y  antyk, i b iu r­
ko stare, do sprzedania ul. Di< •
tlowska 99, stióż wskaże. Oglądać 
można od 9 rn. do 12 w poi. l30±

Prał tytani
zamiejscowy, znajdzie unieszc:e-

nie w handlu galanteryjnym

ANASTZEGO FRONCZA
w krakdwie. 1270

Czeski rut. rzadca dóbr
w najlepszym wieku, włada jgzy- 
kiem polstim  i niem. z b. dobremi 
poleceniami, ren. skarbów z w-g- 
kszym kapitałem. pos.ukiii* z po 
wodu zmiany admin. od św Jana 
posady lub dzierżaw- Oferty pod 
Energ. Agrunom Tow. Pryw. Urzgd. 
Lwów, ul. Cicha 1. 1266

S k l e p
wraz z dużym pokojem za- 
tylnym, przy ulicy św. Anny 
1. 5 do wynaęc i a  od 1-go 
lipca b. r. ig6b 2 2

K oncesjouaw ane Biuro
M a r j i  W o l s f c i e j

przy ul. Mikołajskiej L 24 
w Krakowie, m a  d o  u m i e s z  
c z e n i a  zaraz

kuka gokjłodyń i kticliarek
do wyjazdu, z bardzo dobremi po­

leceń ami. 1257 1-* 2

D W Ó R
umeblowany wraz z gospodarczy­
mi zabudowaniami, w pigknem 
położeniu, Da wzgóizu, obszerny, 

ślicznym widokiem z 10 mrg. 
pola, łąką, ogrodem warzywnym 
i owocowym, 2 ‘/2 godziny końmi 
od Krakowa, 30 minut jazdy od 
stacji Radziszów, jest na kilka lat 
ta n .j  do w ydzierżaw ienia  Na żą­
danie może być dodany inwentarz 
żywy i martwy wraz ? powozem.

Bliższych wiadomości udzieli 
p. A. R. rest ost. p. Lencze. Także 
może Ayć wydzierżawiony na te ­
inie mieszkanie. 1303 I 5

g  Z powodu przeniesienia sig ^  
© właściciela, są

1 lny  kamienice |
j§t blisko plant szkoły średni j  & , 
® dobrze zbudowane, pod ko ® 
*  rzystnymi warunkami dla ku- 2
2  pującego, razfcmiubc-ześciowo £

I  da sprzedania. S
S  Wiadomość lan Strycharski J
aa Kraków, ulica Jagiellońska®  
©  Nr. 7. 12901 6 «

f  «.*<*!'

B r a d L e ’g O

krople żołądkowe
(prz6aiB.il Marlatsellskle krople)

sporządzane w Apttoe „zna K6nlg von Ungarn" 
Karola Bradejjo w W iedniu I . , 

Flelsohnarkt I,
od dawna ze skutoozaot,o' znany ar ie i leoznioży o pobudzają­
c a  | wzmacniające* dzlałnnla na źołędek przy złew trawlonln 

I Innych dolegliwościach źnłfdka.

Cena ikaszki 40 cent. — podwójnej 70 cent.
Zwracam ponownie nwagg na to, ze powyższe krople żołąd­

kowe często gą fałszow.ne — prosr.g wigc uważać na powyższy 
„n»k o mronny z podplsea c .  B r a d y ,  i  wytworów nie ■nła- 
oych powyższej marki ochronnej z podpLsa O . B r a d ] , 
rieprawdziwych, nie kupować.

K ro p le  żo łą d k o w e  ^
(dawniej jlarlaoellskle trap ie  żołędkawe)

* ł zapakowane w czerwonych pudełkach karoca„nych i m aj. jako 
ochronny obraz Matki B. Mariacellaiiej. Pod znakiem ochron-

- “ i K S ,ę 4Ps s . r d,d' :
Krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekaoh.

Z i e m n i a k i
,.Klejnoty Agnellego“

najprzedniejsze stołowe, bardzo 
plenne, sprzedaje do sadzenia lub 
potrzeb domu „Zarząd dóbr Olsza­
nicy, poczta Wola Justowska" po 
2 złr. 50 ct. za 100 klgr., z od- 
stawą do Krakowa. 121 ’ 4 4

Młoda Mężatka

DOM
na letnie mieszkanie

o 5-ciu ubikacjach, *  ogro 
j dem, w pobliżu obszernych la 
k sów, klasztoru S ian iąleck iego

Kamienica narożna
wielka, II piętrowa, z kilko­
ma sklepami, przy ul. Grodz­

kiej d o  s p r z e d a n ia .
Wiadomośó: J. Strycharski, 

' Kraków. n68

Ogró d
Pnłożonj> frontem do południa przy 
ulicy Batorego i od zachodu.przy 
ul. Sobieskiego, z terenem znako­
mitym pod budowg, bgdzie na wio- 
sng t  )go roku p a r c e l o  «  & n y . 
Reflektanci mogą sig zgłosić ao 
właściciela L. 1, ulica Batorego 
I-sze pigtro. 1209 3 6

W składzit fortbpiaiRÓw 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewski ego
i  S p ó ł k i  I n a

Sprzedaj, zawiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Śrut jjlńny kf. 28, krRÓY

poszukuje miejsca za bong, gospo-ji stacji kolejowej, jest W Ka- 
dynie na folwark lub do tow arzy-, id ,  m czasie  fln ilen.la za.lym g na folwark lub do towarzy- ( żd} m  czasie do W yn a jęc ia  za

g Ł t a t f i f & a s f c i W i f c . r . w W w w j w e
__________ ryś w iaśla. 1226 3 3

P ra k ty k a n t 128
znajdzie umieszczenie w handlu 
towarow korzennych win, i skła­

dzie wódek, firmy

W. £ . Bochnak & J. Kaspar,
Kraków, Szpitalna 26

R U T Y N O W A N E J

i telegr;
posznkuje Urząd pocztowy w Li­
szkach. Kaucja i św-iadectwa za­

wodowe konieczne. 1240

sza w iadom ość „ K a r a ą J  
d ó b r  N t a n  ł ą t k i "  p ocz ta  
w m ie jscu . 1276 2 6

Potrzebny jest
P I S A R Z

lub energiczy EKONOM 
z dobremi świadectwami, od 
1-go maja lub później, na 

ordynarję lub stół. 
Reflektanci zechcą się zgło­
sić pod lit. „W . poste 
restante Rzepiennik Strzy- 

żowoki. 124 7 3 4

E k s p e d y t o r
pocztowo-telegraficza}, kaucjono- 
wany. poszukuje od 1 mUJa posa­
dy w Krakowie luo też w najbliż­
szej okolicy Krakowa. Zgłoszenia 
p. i. B. 990 p. rest. Sambor. 1258

W illa
I-no piętrowa

i  2 morgowyną ogrodem i obszei 
nemi stajniami i zabudowaniom: 
wszystko obwiedzione murem, tu i 
przy szosie i stacji kolei., 20 mi 
nut od Era! owa końmi, i 
wość odpowiednia bardzo 
kład przeć ysłowy, fabrykę,

jest do sprzedania.
Wiadomość w dziale inaeiatowyn 
„ G ł o s u  N a r o d u "  pod li«b% 

5 8 0 .  6  0

tej sce­
na Z*

10 min. od KrzeszoMfic 
jest d o m e k

porządny, ze stajnią murowa­
ną na 8  szt. bydła, dużą sto­
dołą, sadem i  kawałkiem poi*. 
razem około 3 mórg, wszy-, 
stko oparkanione, w pięknem 
i  zdrowem położeni':. łanio 
do nabycia. — Wiadomość: 
Jan Sta7 charski, Kraków, nl. 
Jagiellońska 7. 871 € 1C

TVIłody Człowiek
ł  ukończoną IV kl realną, pra- 
ktyką gospodarczą 1-no roczną, 
praktyką kancelaryjną, wolny już 
od wojska, pjjYuJtuję posaoy oil 
1-go maja 1399, praKtykanta. ęr- 
„ t OLrczaqo lub jakiegokolwiek 
inntgo ząigcia w luelm Może ba 
w*t J-toiyó jeżeliby pp
trzrka wymagała. — Łaskawe za- 
w iw ię m ie n ia  na x-wą „S .  O. F . “  
poste rest. Trzebinia, za okazaniem 
kw. inser. „Głosu Narodu". 1: 01

W i l l a
przy Krakowie tui, pc a*.- 
gnacku z wszeKdemi wygtt - 
darni i konfortem urządzona., 
sucha, z pysznym widokiem, 
ogroddm, uUjaią, wCiOwnią. 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem i t  p.., 
jest z powodu wyjazdu tanfł 
do sprzedania. Do traktowa 
uifl i okazania na miejsca a- 
powtiżainny jedynie p. JkF: 
STRYCHARSKI, K r a k ó w  
Jeiriellońska 7. 3 9? 3

U rogatka Z w ienyn iectą
realność piętrowi

c  o g r o d e m
azem 93 b  sążui kwadr, .mu 
fan 8 >tcy chars  ki, Kraków 
iln e p r z e d a n ia .  289 5  6

BO-Mnia staruszka
zostająca bez utrzymania, uóaąct 
sig z prośbą tr- litesciwycL oto 
Szanownej Publiczności o łs r tu  
wo w s p i  u e d e n l e  jak im ło l- 
w M  datkiem — Datki „izyjm«7« 
Administracja „Głosu Naród*"-

OLEJEK c h in o - t a n in o w y  J a n  Ih n a t o w ic ź
wstrzymuje wypadanie włosów, uzdrawia cebulki jwłosowe i po­
budza do wytwarzania nowych włosów — flakon 1 z łr. 20 ct. Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Pru myśl, Czerniowcn.



8 „GLOS NARODTT* WSPIER\.TMT CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". w .  !■
FAR BY OLEJNE DO  UŻYCIA GOTOW E  

FA R BY  OLEJNE DO PODŁÓG  
LAK IERY BURSZTYNOW E i SPIRYTUSOW E  

DO PODŁÓG  
MASE W OSKOW A DO  ZAPUSZCZANIA  

PODŁÓG
MASE FRANCUSKA DO ZAPUSZCZANIA 

POSADZEK
"PROSZEK N A  O W ADY „ZACHERLIN" 

PROSZEK ZAMORSKI „ANDELA" 
P R O S Z E K  P E R S K I  N A  W A G Ę  

TYNK TURA PRZECIW PLUSKWOM

REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek 37. Linia A-B
polecają po cenach najum iarkowańszych

LINOLEUM, CERATY, CHODNIKI, FOGOZKI 
PANTOFELKI DOMOWE, KALOSZE ROSYJSKIE, TRZEWIKI ao GIMNASTYKI

PŁASZCZE GUM OW E, PŁA C H TY  N IEPR ZEM A K A LN E 
A RTY KU ŁY  DO P IE L Ę G N A C JI K O N I, B Y D ŁA  I U PR ZĘŻY  

ŚR O D K I do D E S IN F E K C JI, ŚROD KI PR Z E C IW  M 1'SZOM

W YROBY SZCZOTKARSKIE, ARTYK UŁY do PRANIA  
Mydło do prania z „kluczem Schicnta“, Mydło do prania 

z „łabędziem Schichta“. — Proszek terpentynowy do prania. 
A rtykuły  do czyszczenia naczyń, sprzętów pokojowych, kuchennych, ckien itp .

CEMENT, GIPS sztukatersjri i murarski 
W APNO HYDRAULICZNE

PŁYTY IZOLACYjN  
AN TIMERULION —  KARBOLINEUM, 

TEKTURY SMOŁOWE DO POKRYWANI'* 
DACHÓW  

SMOŁOWIEC GAZOWY I DRZEW NY  
FARBY NA DACHY -  FARBY DO Fa 3Ą.

PAPIER, LEP I TRZASKI N A  MUCHY i 
NAFTALINA, LIŚCIE PACZULO W E  

SASZETKI, PIEPRZ BIAŁY PRZECIW 
MOLOM. n i]

KSIĘGARNIA KATOLICKA

ra W ładysław a M iłko w sk ieg o
w  K ra k ow ie , R yn ek  30 ,

otrzym ała na  skład główny i poleca nowe dzieło p. t.

Bądźcie doskonałymi"
Fi odstaw e dzielą Scarair.elli’ego p. t. „Dimtorio asceto"

opracował 1115

;a, Karol Żelazowski
2 tomy w 8-ce. 

na egz. 2  z ł .  a . 6 0  ct. a z przesyłką o 20 ct. więcój.
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D la cze g o ?
:y wanie przetworów torfowych jest wskazanem?

albow iem :
lółka torfowa nie jes* droższa od słomy.
lółka torfowa pochłan ia  am oniak , a  więc powietrze w stajni 

jes t czyste i zdrowe.
!Ółk<l torowa podnieca traw ienie u koni i hydła. 
lółka torfowa daje większą, elastyczniejszą i suchszą podściółkę, 

niż ściółka ze słomy, 
totka torfowa ochrania kopyta, gdyż zwierzęta sto ją  w stajn i sucho, 
iwłka torfowa pochłania kilkakrotnie razy wigcej cieczy niż słoma, 
iółka torfowa zawiera 2— 3°/o azotu, przedstawia wigc jako na- 

wrz znacznie większą wartość, niż ściółka ze słomy, 
ił torf.wy je s t  wybornym środkiem  desynfekcyjnym. 
ił torfowy jako zły przewodnik ciepła, nadaje sig doskonale przy 

budowio lodow ni.
pakowane
w miale tortow ym  1203 3 12
zachowują swą świeżość 
kilka miesięcy.

arty p rzesy ła : Pierw sza Ga'lcyj8ka Spółka dla eksploatacyi torfo­
wisk krajowych w Krakowie Rynek 34. — Szewska 8.______

Mięso \ 
Owoce I 
Ja rzy n y  ? 
Ja ja  I

NAJMODNIEJSZE w WIE l KIM WYBORZE

PASKI DAMSKIE. WELOMKI.
MYDŁA, PERFUMY, WÓDA KOLOŃSKA, PUDRY, 

PRZYBORY DO KRAWIECZVZNY, FILOZELE, 
FILOFLOS, BAWEŁNY WSZELKIEGO RODZAJU, 

LASKI, PARASOLE, WYROBY SKÓRKOWE,
ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańaka 17.

C J

Najmodniejsze
Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe.

V  O  A  L  E  N A  B L U Z K I .  i . e s  2 0 ‘

j u e w a i t t y n y ,  B a t y s t y ,  Z e f i r y  i  P ł ó d e n k a
S Z Y R T I N G I  Z  F A B R Y K  B . S C H R O L L A  S Y N A .  

poleca m agozyii to w arów  t t t  n  t  rj i t  t t  t  t j  t t t  1 n  17 K raków  ul. F lo rjaósk a  L. 17 
b law atn ych  W .  u l h l l l i l h W i l l / l  vis- a -v is  Hotelu pod Różą.

Próbki na żądanie odwrotnie i  opłacone. — Zamówienia wyżej 10 ztr. wysyła opłacone.

i O
CD

S A P O M E M T H O L
(.MAŚĆ SAPOMfiNTHOLOWA)

nacieranie uśmierzające, wyroDii E u gen iusza M atuli, aptekarza
w R adom yślu  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik dnży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu nalezytości lub za zahezką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
iądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 

jakte przedstawia rysunek zmriejszony tu onok się 
znajdujący. 765 21 o

Chłopczyka!
6-cio miesięcznego o d d a n l j  

S W o JW .
Zgłoszenia przyjmuje Kat; 

na Karpierz, Nr. '73, w P r ą  
Czerwonym. l;

S k l e p
k  m i e s z k a n i e m  je s t od 
m aja d o  w y n a j ę c i a  w

szowicach. 
Zgłoszenia przejmuje P i l  

KW UKDZIEL w K rzeszow ic/

Kządea
znakomity rolnik, ehodowca i 
ta to r chmielu, znający sig m 
rzelnictwie, lasowośpi i rac 
kow ości, i  a j z n t a n j e  p<
d y .  .Łaskawe listy pod lit. 
M .  i i .  do działu inserato 
„Głosu N arodu". L 9 8

7 a r z ą d  dóbr Kliszów p. 6a 
“  bzowlce m a na sprzeda 
koło 2. 0U0 c e l  . 1. m e t]  
k a r t o f l i  szaraczków 18°/ 
cenie 1 z t r .  3 0  c t .  — *  
a t u  n  »  do stacji kolejowe. 

" ślany. 1300

W
Z  pow odu w yja zd u

w i l l i  p ra sy  n l i c y  R a r r a e l i r k i e j  N r .  5 7  s ą
j e s z c z e  t l o  s p r z e d a n i a :

g a rn itu r  salonowy i kanapa, 6 foteli, s tó ł ) ..................................za 65 złr.
lu stro  salonowe ogrom ne z konsolą m arm .............................„• <0 „
g a rn itu r  budoarowy (kanapa, 4 f o t e l i k i ) .............................„ 25 „
S p ary  p o rtyer r  ełnianych z i e l o n y c h .................................. „ 30 „
sto h k  do k a it  s k ł a d a n y ...............................................................„ i 5 „
szafa szklanna ( b ib l io te k a ) ......................................................... „ 20 „
kasa w e r th e im o w s k a .............................................  . . . . „ 45 „
2 wazony jap o ń sk ie .......................................................     15 „
2 cbrazy włoskie oba  ........................................„ 35 „
kilka lam p wiszących, ściennych i stojących tanio , książki francuskie- 

Sprzedaż odbgdzie sig w dniach 2 0 ,  2 1  i  2 2  b .  m .  
m iędzy godziną 2 a 6 po południu. 129 * 1 2

Cne Franęaise
trom -era uno demie piece, u raco* 
vie, Kue Poselska a Nro 8 droite 
au partere. 1158 4 6

C z y t a n i  * •

NABOŻEŃSTWA MJJfl
d la  d z ie c i 1

jest we w szystkich ksiggarn.ac 
nabycia za csne 2 0  cni

Kamieniej
d w u p ię tro w a .

o 3 oknach z cficyną, przy ul 
wskiej 1. i 7, z powodow famili., 
za przystępną ceno do aprzet 
N a iiipotece ciąży d ług 8.C('<

W iaŚom ośl przy u lic y j. 
pańskiej Nr. 9 i-sze piętro, 
w skleptej 1293 ]

Chronicznie chorzy
którzy nigdzie uzdrowienia ni* zna­
leźli, znajdą przez naszą w łasną

ziołową i roślinną kurację
w połączeniu z naturalnrm lecze­
niom sta łe  zdrowie, naw et w naj­
cięższych wypadkach Żądać ilustr. 
broszury darmo od 1152

Sanatorium Arentsburgh,
Yoorbrrg bel Den Haag (Holland).

ma zaraz

kilka sklepo
do wynajęcia

na interes bławatny, k. 
fekcyj damskich , zf 

mistrzowski i t. j

O f i c j a l i s i
i  szkołą rolniczą, z kilk 
praktyką w renomow-auom 
darstw ie, młody, energiczny, 
znajomiony z racjonalnym  cl - 
bydła i koni, poomukuje 
s a d y  od I-go iipcu b. r.

ordynarjg.
Łaskawe zgłoszenia pod: „Ro 
100 poste re st Br«dy“. 1295

<
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Od dawlea dawna ze twej d u rto l I zapaoha m ą  prawdziwy 11

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru wąjowogo poloci. M A lt  B E J h

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu reiTjritiaai

1 'ust „FaalllJaeJ* bardzo d o h ra j.......................... złr, 1 40
1 funt „Molaaio da U tak aa" w oryg. opak uajlopaz. „ 2J50

A  1 fuat .lapH al" ooaarskioj w oryginała, rpakow. • 3.50
1 tuat Okraohów 1 nąjlopszych horbat kwiatowych ,  1.20
Znakowi ta KAWA .CEYLON" 5 kUa frai co każdai tUcji 9 - -
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Handel śniadankow
wraz z w y s z y n k i e m  wszelk 
trunków oraz. trafiką i sprzed 
marek, w bliskości jynku. je/ 
powodu stosunków familijnych 

raz d »  t P M y l i  n im .  
Bliższych W ormacyj udzieli D 
inserutow y ^Giosu N arodu'
1. 1 2 » 4 i____  1

Wydział Pcwiatci
w Ropczycach

r o z p i s a ł  K o l l l i i i l  

n a  L<
f i a r z y  w  Ok i ‘o g a<  

Sędziszów i ^  lelop 
z  t e j u i i l i e i ^  d o  1 5 - j  

Maja b r .

K r o m
jnieczna jest zaraz d' 
w Dghnikacii 1. 93. 
żna od godz. 2 — ^
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